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NATALJA JASTRZĘBSKA

Wszystko ź I
Ciekawe byłoby przeprowadzenie studjów. 

opartych na zasadzie statystyki, czy i do czego do­
chodzą w życiu pesymiści?

Dowiedzenie tego jest, rozumie się, trudne, in­
ny zato fakt skonstatować bardzo łatwo, opierając 
się tylko na prostej obserwacji, oto że pesymistów 
tych jest „dużo zabardzo“.

Nie wiem, czy to przeczulenie nerwowe, spo­
wodowane latami wojny, czy jakiś kompleks zbio­
rowy, ale w ostatnich czasach na każdym niemal 
kroku natknąć się można na takie osobniki, że po 
przebyciu godziny w ich towarzystwie możnaby 
łatwo dojść do przekonania, iż wszystko i wszyscy 
wokoło nic nie warci, życie takoż i, że nie pozostaje 
nic innego, tylko skończyć to marne bytowanie. Pe­
symiści byli zawsze? Może byli, ale ani w takiej 
jakości, ani w podobnej liczbie. Za dawnych, do­
brych czasów był to typ, który nazywał się hypo- 
kondryk, chory z reguły na śledzionę, istniał i w ży­
ciu i w literaturze w homeopatycznych dawkach, 
potwierdzał, jako wyjątek, regułę, że ogół łudź; 
jest inny.

Znamy wszyscy przepyszny typ zrzędnej, pocz­
ciwej i nieznośnej starej panny „wieczne zmartwie­
nie“ z „Nad Niemnem“ Orzeszkowej. Z literatury 
obcej podobny, świetny okaz istnieje w milutkiej, 
staroświeckiej powieści „Nowenna kobiety". Tam 
jest to stara służąca, która na pytanie panienki, co 
sądzi o kobietach, odpowiada: nic niewarte. A, pod­
chodzi nieśmiało podlotek, (który dyplomatycznie 
zapytał o kobiety, na pierwszy ogień, aby móc za­
dać potem pytanie najważniejsze) a mężczyźni, Sa- 
binko? — Mężczyźni, rzecz prosta, jeszcze gorsi!

To były jednak typy patologiczne i, jak się 
rzekło, wyjątkowe. Przytem, jeśli chodzi o nasze 
specjalnie dzieje, trudno isię dziwić ludziom z przed 
łat czterdziestu, sześćdziesięciu i stu, że mogli być 
krytycznie nastawieni do swej teraźniejszości. Ży­
cie człowieka w niewoli, nieraz formalnie i bez 
przenośni duszonego za gardło, ouskubywanego po 
piórku ze wszystkich atrybutów ludzkiego, normal­
nego życia, wiecznie zastrachanego, jeśli nie o sie­
bie, to o kogoś ze swoich, a często prawie zmiażdżo­
nego jakąś ciężką katastrofą, nie usposabiało cło do­
brego humoru, optymizmu i jasnego spojrzenia na 
świat.

A pomimo tych fatalnych warunków bytu, lu­
dzie byli o ileż pogodniejsi, wiele razy aż nazbyt 
beztrosko biorący życie, zamało nawet stosujący kry­
tycyzmu do poczynań swoich prywatnych i tych, któ­
re były wówczas możliwe, ogólnych, mający aż za- 
wiele naiwnej wiary w różne niemożliwości.

Dziś wszystko to przeszło na stronę zupełnie 
mną i wpadło w inną przesadę: wszystko jest źle. 
Właśnie wtedy, gdy nasza najbliższa przeszłość i te­
raźniejszość usposabiaćby nas powinna zupełnie 
inaczej.

Typy tego rodzaju, a jest ich obecnie, jak s?ę 
rzekło wyżej, tak wiele, cierpią na specjalny dal- 
tonizm, czarnych barw. Wszystko wokoło nich jest 
posępne, wszystko- przedstawia się źle. W dodatku, 
do tego rodzaju usposobienia przyłącza się zwykle 
uczucie obawy. Rzecz naturalna, trudno przecież 
nie lękać się tego, co jest złe.

Zaczyna się to od ,spraw ogólnych: upiększa się 
miasta, buduje nowe gmachy, źle, albo zadużo ko­
sztuje, albo brzydka jest nowoczesna architektura. 
Mamy nową jednostkę floty, dlaczego opalana ro­
pą, (nowoczesny sposób dla wszystkich wielkich 
statków) nie węglem? Bo nas, w mniemaniu tych 
krytyków, zawsze oszukują. Były turnieje lotniczm 
gdzieżbyśmy mogli wygrać, gdzie nam równać snę 
■i takimi lotnikami, jakich mają inne państwa, i po­
co tyle na to wydawać? Trudno, wygraliśmy. A po­
co się teraz wycofywać? Znów źle.

Mieliśmy jakiś czas chłodne stosunki z najbliż­
szymi sąsiadami: cóż, Polska jest ciągłe zagrożona! 
Obecnie zawarliśmy różne traktaty i układy: tak. 
ale cóż z tego? Czy można liczyć, na szczerość ukła­
dów? I tak dalej i tak dalej.

Partyjnictwo? Nic podobnego, jeżeli mówi się 
tak z punktu widzenia partyjnego, to jest to szkodli­
we, ale w założeniu logiczne, jako protest prze­
ciwko danemu systemowi. Ale tacy zawodowi pe­
symiści zwykle nie należą do żadnej partji, prze­
ciwnie lękają się i krytykują każdą, im poprostu 
wszystko nie dogadza. Raz dlatego, że są urodzeni 
czarno widzę, powtóre, że nie mają o niczem do­
kładnego pojęcia i nie chcą go mieć, są na to za le­
niwi i za mało inteligentni, a po trzecie, że kryty­
kując innych, wywyższają ¡sami siebie we własnem 
pojęciu: jabyiin to lepiej zrobił, czy zrobiła.

To samo zresztą jest z nimi w sprawach, czą 
stosunkach prywatnych. Ma taki pesymista posadę: 
napewno nie utrzyma się na niej, dostanie dymisję 
— to znów wszyscy wokoło w biurze np. robią źle 
i on sam nie może robie dobrze, tak, jakby umiał 
i chciał. Dlaczego? Bo wymarzył sobie jakiś system 
idealny, ale absurdalny w praktyce.

Wzięty lókarz ma pomimo ¡młodego wieku 
i kryzysu już pokaźną praktykę. Zadowolony. Cóż 
znowu! Nie może marzyć o założeniu rodziny, groź, 
mu nędza, nikt się teraz nie leczy prywatnie.

Młody prawnik jest tak zdolny, że przy obec­
nej trudności znalezienia zajęcia, dano mu stano­
wisko, na które inni muszą długo nieraz czekać, 
zwierzchnicy ¡mówią nnu wprost, że w krótkim cza 
sie pójdzie wyżej. Jakże się zapatruje na io? Nie 
ze minie nie będzie, do czego ja mogę dojść! Podob­
nie jest w stosunku do otoczenia. Takim typom nie 
i nikt się nie podoba. Niema dla nich ludzi zdol­
nych, miłych, twórczych, nawet... przystojnych.

A, chciałoby się powiedzieć określeniem dow­
cipnego feljetonisty, idźże ty ..boża krówko i nie
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zatruwaj życia sobie i drugim. Lu­
dzie tacy wchodzą odrazu w życie 
z zamroczonym wzrokiem. Czarno­
widztwo zatruwa nawet ich naj- 
pierwszą młodość.

Mówi się i pisze teraz często, jak 
młodzież trapi się, co pocznie ps 
zdaniu matury, po skończeniu uni­
wersytetu. Tak trudno o pracę. Za­
pewne, że młody człowiek, już ni- 
dziecko, musi poważnie patrzeć na 
sytuację i żleby było, gdyby wy­
obraża! sobie, że z chwilą otrzyma­
nia dyplomu, wejdzie odrazu 
w krainę bogactwa i szczęśliwości 
Ale młodzież pesymistyczna i „tra 
piąca się“ jest doprawdy czemś wy 
naiturzonem. Chłopiec, czy dziew­
czyna, wchodzący w życie, może 
zdawać sobie doskonale rozumowe 
sprawę, ze wszystkich trudności, ja 
kie go czekają, może naukowo, je 
śii np. studjuje ekonomję, rozumieć 
całę wagę i rozległość kryzysu, re­
dukować logicznie jego skutki i re­
perkusje na życie prywatne ogólne 
i swoje własne, ale psychicznie, jeśli 
jest zdrową i normalną jednost- 
ką, odczuje zawsze: mów do mnie 
jeszcze, ja sobie i tak dam radę!

Jeżeli jest inaczej, to wina rodziców, którzy 
z jednej strony dziedzicznie przekazują mu swój 
pesymizm, a wykończają hodowlę atmosferą do­
mową i wychowaniem. Aby zabezpieczyć rzekomo 
młode stworzenie przed zarozumiałością i przed 
zawodami żyćiowemi, jakże często wmawia się weń. 
że wszystko jest trudne, piętrzy się wyimaginowa­
ne przeszkody drogi wiedzy i dróg życia. Taki śro­
dek ochronny jest z punktu widzenia wychowaw­
czego popTOistu przestępstwem.

Nie dosyć na tein jednak, obok tego młodzież 
patrzy i słucha ciągłych biadań, ciągłego niezado­
wolenia, nieustannej krytyki spraw prywatnych 
i ogólnych. Czasem zdarza się, że następuje gwał­
towna reakcja: starzy zrzędzą, ale to nieważne, 
wszystko jest właśnie dobrze, ale jeśli nie, to z ta­
kiego gniazda wyjdzie czarnowidz, którego już nikt 
i nic nie uleczy.

Tak, ale trudno się dziwić, czasy ciężkie, kry­
zys. Nie, nie dlatego. Kryzys jest rzeczą realną, 
istotną, zakres niezadowolenia zeń jest logiczny 
i określony. Jeśli martwię się, że nie mam pracy, 
lub w żaden sposób nie mogę związać końca z koń­
cem — trudno. Ale jeśli uważam, że wszyscy mo; 
znajomi są kretyni, jeśli Kiepura źle mi śpiewa, 
jeśli mi nie dogadza i teatr i kino i gospodarka miej­
ska i Akadem ja i wszystkie inne rzeczy, to, co to 
ma wspólnego z kryzysem?

Wszystkim takim osobnikom trzebaby zasto­
sować dwa systemy kuracji psychicznej: pierwszy 
teoretyczny: jak najwięcej lektury o dawnych „do­
brych" czasach polskich, z cytadelą, Syberją, wo-

2000metrów czyszczenia
szczoteczką ^-1

Taką odległość w ciągu roku przebywa == 
szczoteczka przy czyszczeniu zębów. =7 1 
Jakże wiele przypada zatem na całe życiel 
Czy w tych warunkach nie należy dokonać 
starannego wyboru środka do pielęgnacji 
zębów?

3 zalety przemawiają za Kalodontem:
1. łagodna piana dociera do wszystkich 

miejsc, których szczoteczka nie dosięga.
2. Idealnie delikatna pasta czyści emalję.
3. Zawarty w niej Sulforicinoleat pg. dra 

Braeunlicha zapobiega tworzeniu się 
niebezpiecznego kamienia nazębnego.

KAŁODONT
PRZECIW KAMIENIOWI NAZĘBNEMU

zem Drzymały, Szpilbergiem i emigracją, drugi 
praktyczny: jak najwięcej poznania wszystkiego, 
i- czem się ma mieć zdanie i wniknięcie w psychikę 
ludzi i spraw, które się krytykuje. Trzeba się do 
tego dużo uczyć, wiele pracować nad sobą, a to zna­
komicie rozszerza horyzont myślowy i uczy wyro­
zumiałości i ostrożności w sądach.

Co zaś do samokrytyki, to i tu sposób jest: po 
patrzeć bez uprzedzenia na istotę i rezultat tego, 
czegośmy dokonali, sprawdzić to rzeczowo a na- 
pewmo rezultat, bezstronnie oceniany, też nie da 
powodu do desperacji.

A pozatem, jak pacierz codzienny, kazałabym 
takim ludziom powtarzać: świat, twór Boży, jest 
cudny, człowiek ma niezliczone możliwości, moja 
Polska jest najukochańszym krajem, lubię i cenię 
moich wszystkich znajomych. Dziś postaram się 
dowiedzieć i nauczyć czegoś, o czem nie wiem, a po­
tem, pójdę na daleki spacer, odetchnąć czystem po­
wietrzem i przestrzenią.

Nie darmo Ameryka urządziła uroczysty po­
grzeb kryzysu, nie darmo dobrzy psychologowie 
wpadli na pomysł: uśmiechnij się. Pesymizm nic 
nie stworzy. Rozumna wiara w siebie i drugich 
tworzy wszystkie rzeczy tego świata. Gdyby pew­
nego dnia wszyscy przejęli się teorją: wszystko jest 
źle i nic nie poradzimy, ludzkość wymarłaby, prze­
ciwnie, gdyby każdy czarnowidz miał siłę powie­
dzieć sobie: jest nienajgorzej, a zrobię, co w mojej 
mocy, aby być zadowolonym z siebie i drugich, na- 
pewno za niewiele lat zobaczyłby owoc swych wy - 
siłków i przestał być pesymistą.
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Nagrodę Związku Zawodowego Literatów Polskich w Warszawie za tom najlepszych poezyj, ogłoszonych w ostatnich 3 cl. 
latach przyznano p. Marji Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej za tom p. t.: „Śpiąca Załoga

Poniżej umieszczamy dwa ostatnie utwory znakomitej poetki.

M. JASNORZEWSKA

Brudna wiosna
W okrągłych błotnych miskach 
z obcasom i kopyt,
Unią turkusy niebieskie 
i chmur hełjotropy.

Kałuża płynie z wiatrem 
tu mleczna, tam ruda, 
wiosna rynny wyżyma 
lubując się w brudach...

— Serce ordynarnieje 
i godzi się z błotem, 
skoro w niem słońce 
usta zanurzyło złote...

Ogród beznadziejny
Głąb kapusty, trumienną kitajką fjołkowy, 
ruda miednica, w ziemi tkwiąca do połowy, 
wróbel wytrysły z błota i równy mu barwą, 
jakieś szkiełka — sułtańskim niepodobne skarbom, 
suche liście i ślady wśród błota wysnute: 
koło taczek, psie kroki, ogrodnicze buty.
Oto co mi świat kładzie w tęskniące źrenice, 
dla innych zachowując róże i winnice...
A wiatr świszczę szyderczo:
„Świat nosi się w sobie!
Przyjm błoto za Wenecję,
śmietnik za Kordobe,
zardzewiałą miednicę zrównaj z Fudżijamą: 
wszystko jest piękne, smutne, 
wszystko jest to samo!“

JADWIGA ŻYLIŃSKA

Cierń
Krystjan Haacke, rzeźbiarz, powiedział, że Doro­

ta urodziła się z cierniem w duszy. Z pewnością .jed­
nak nie miał racji. Wtedy, kiedy Krystjan poznał Do­
rotę, niewątpliwie cierń ten tkwił, już w jej duszy 
Lecz mylne było twierdzenie, jakoby Dorota przyszła 
z nim na świat. Tak się składało, że nawet ci, którzy 
ją bardzo kochali, a właściwie oni przedewszystkiem 
robili wszystko, aby ten cierń wbić jej w duszę. Nic 
znaczy to wcale, aby Dorota była w swem życiu nie­
szczęśliwa, albo by wszystko w niem było tragiczne. 
Osobiste szczęście jej życia było wystarczające wła­
śnie na to, by ten cierń tkwiący w jej duszy można 
było dostrzec.

Gdy Krystjan poznał Dorotę, życie jej było już 
mocno zagmatwane.

¥* *
Och, to dzieciństwo Doroty! Trudno mówić 

o późniejszych latach, pomijając je zupełnie. Zosta­
wało przecież jeszcze całe niezdziałane i niezałatwio- 
ne. Właściwie nigdy nie zostało załatwione, jak na­
leży. Leżało poza nią rozległe i ona z niego nigdy zu­
pełnie nie wyrosła. W niem jednak mieściła się już 
zapowiedź całego jej życia; nawet to, czego w jej ży­

1)

ciu nie było, a co na zawsze zostało tylko możliwością, 
w dzieciństwie miało swoje miejsce i było bardziej 
rzeczywiste, niż później, gdy mogło być spełnione, 
a tylko nie zostało. W dzieciństwie Dorota odczuwali! 
najsilniej swoją przynależność do rzeczy niezwykłych 
i nieistotnych. Wystarczyło słuchać sonaty księży­
cowej i odrazu brała na siebie cały bezmiar życia, ku 
któremu szła dopiero.

Była bardzo mała, gdy- ogarnęło ją przerażenie 
nad tem, że w życiu nie zdąży przeżyć tego wszystkie­
go, co na nią czeka, co jest możliwe. Nie mogła bo­
wiem uwierzyć, by to wszystko, co się dzieje, co istnie­
je, nie było dla niej przeznaczone, nie miałoby stać 
się jej udziałem.

Gdy Dorota po raz pierwszy była w teatrze, po­
wiedziała, że zostanie aktorką. Dorota miała wtenczas 
dziewięć lat i wszyscy się z tego śmiali. Lecz wieczo­
rem matka, pochylając się nad Dorotą, powiedziała 
jej, żeby7 tak nie mówiła, bo to martwi tatusia. Wte­
dy po raz pierwszy Dorota uczula, jakgdyby dotknię­
cie ciernia na żywem pulsującem ciele. Zbliży ło się 
do niej coś z świata rzeczywistości, co później stwo­
rzyło zespół warunków, utrudniający jej życie zarów­
no na szlaku powszedniości, jak na drodze wiodącej
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w bezmiar nieograniczoności. Ze 
światem sztuki, z niebezpieczeń­
stwem i urokiem, który zawierał,
Dorota zaznajomiła się już w dzie­
ciństwie. Nie przyswajała go sobie 
później jako wiedzę, jako trud. Ota­
czał ją od dzieciństwa i zapoznawa­
ła się z nim od urodzenia.

Mając lat trzynaście odróżniała 
Ghirlandaja od Pisanelła, Bethovc- 
na od Schumana. Lecz wtedy wła­
śnie, gdy już tyle wiedziała o nim. 
zaczynał stawać się trudniejszy, 
wyodrębniony z kręgu codziennego 
życia. W głuchem dzieciństwie 
wszystko było najbardziej własne 
i najboleśniej przeżywane, a zara­
zem najcudowniejsze. Wiedziała tak 
dużo o uroku słowa a już wtenczas.
Jakże bliskim był jej cały świat 
Shakespeare‘a, gdy przestano ją sa­
dzać przy stole na grubych tomach 
jego dramatów, a gdy zaczęła o- 
glądać ilustracje i pod każdą czy­
tać podpisane djalogi. Jakże od­
czuwała już wtenczas wagę i cię­
żą rżycia! Jak ona to rozumiała.
Jeszcze nie wiedziała, czego to do­
tyczy, ale jednak rozumiała! Ilekroć dochodziła 
do strony, na której Hamlet wyciągając ręce cło 
Ofelji mówił:

— „Kochałem niegdyś waćpannę“, —
serce zaczynało jej bić przyśpieszonem tętnem. Wie­
działa, że Olei ja pod ilustracją odpowiada zawsze:

— „W rzeczy samej, dawałeś mi to mości książę 
do zrozumienia“.

Jakże ona to wtenczas ogarnąć, jakże ona wten­
czas mogła to wiedzieć, że miłość ich do niczego do­
brego nie doprowadzi? A jednak ona już wtenczas 
wiedziała!

Ach, pamiętała przez długie lata wszystkie ilu­
stracje i treść każdej rozmowy, kiórą zawierały. Cym- 
belin, król Lir, duch Banka, łady Makbet, ach Boże, 
czyż ona zdoła wogóle zapomnieć? Imogena, Romeo 
i Jułja. Mercucjo. Otello, tak naturalnie, że pamięta, 
gdy Otello mówi:

— Zgaszę światło. A potem zgaszę światło: sko­
ro zgaszę Ciebie, żywiole świecący w pomroku, łatwo 
cię będę mógł znów rozpłomienić, gdy mi żal będzie,

Chusteczki należy prac natychmiast
Gdy brud nie zdoła ich jeszcze 
przeniknąć, łatwo je wówczas 
przeprac w Radionie. Radion 
pierze wszystko i oszczędza 
wiele trudu. Nadaje się do 
wszelkiej bielizny. Przywraca jej 
pierwotny wygląd i nadaje miły, 
świeży zapach.

Oto właściwy sposób użycia:
1. Rozpus'cić Radicn w zimnej wodzie.

2. Gotować przy- 
ncjmniejl5minut.

ale raz zgasiwszy Twoje żywotne światło, o! Ty cu­
dzie, misterny wzorze wytwornej natury, gdzież znaj­
dę iskrę Prometeuszową, coby to światło roztliła na 
nowo ?

W dzieciństwie Shakespeare należał do rzeczy 
najzupełniej bliskich i znanych, prawie poufałych. 
Był jednak niezwykły, w odróżnieniu od rzeczy bli­
skich, lecz zwykłych. Zresztą wśród tych wszystkich 
spraw codziennych i zwyczajnych i wielu ludziom 
wspólnych można było prawie zawsze wtenczas od­
najdywać swoje własne sprawy i przeżywać je na 
swój sposób. W niedzielę jeździło się wtenczas pięk­
nym wolantem na podwieczorek do proboszcza, jakie­
goś odwiecznego przyjaciela rodziny. Nie był stary. 
Lecz Dorocie wszyscy, którzy nie wchodzili w krąg 
jej życia w czasie, gdy zaczęła o takich rzeczach pa­
miętać, a którzy wynurzali się z pod świadomości, 
wydawali się starzy i w jednym wieku. Gdy mijały 
lata nawet, oni w jej wyobraźni zachowywali za­
wsze jednakowy wiek, rzeczy odwiecznych, które 
były zawsze i które się nie zmieniają.

(D. c. n.).

DO NASZYCH CZYTELNICZEK!
Nr 9 „BLUSZCZU" z przyczyn niezależnych od redakcji, jak to zaznaczyliśmy w ubiegłym numerze, 
ukazał się z tygodnlowem opóźnieniem. Nr. 10 1 11 ukażą się w odstępach kilkudniowych, tak że 
w ciągu najbliższego tygodnia Czytelniczki nasze otrzymają dwa kolejne numery, poczem wysyłka 

pisma będzie się odbywać normalnie.
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A. BUŁHAKOWA

Kaziuki
Zgiełk, wrzawa, rozgardjasz! Tłu 

my ludzi płyną, jak wezbrana rze­
ki, w stronę placu Łukiskiego — bo 
to dziś 4 marca — „Kaziuki".

A na ł.ukiszkach buda przy bu­
dzie! Można się napatrzeć no i... 
nasłuchać specjalnie wileńskiego 
d jalektu!

Każdemu wpadają najpierw w 
oko całe naręcza, stosy, a nieraz wo­
zy obwarzanków (suszek) „smor- 
gońskiemi" zwanych. Może one na­
wet blisko Smorgoń nie były i naj­
spokojniej w Wilnie wypieczone zo­
stały, że jednak etykieta, jak wia­
domo, dużo w świecie znaczy, więc 
i na Kaziukach o tern wiedzą i wy­
krzykują co chwila:

„Obarzanki smorgońskie — cu­
krowe, waniljowe, bardzoż dosko­
nałe. Kupujcie panowie! Oba- 
i’ z ank i s m o r g ońs k i e “.

Dalej serca cukrowe — białe i ró­
żowe połyskują w słońcu. Albo 
przemyślnie z piernikći wyrabiane, 
suto lukrem zdobne, z napisanemi 
tymże lukrem imionami. Ortogra- 
fja, coprawda, w napisach tych nie­
raz szwankuje mocno. Ale to detal, 
który radosnego nastroju dnia wca­
le nie mąci.

Tu — już tłok formalny, bo każdy 
„serco“ kupić musi, by je osobie lu­
bej ofiarować. — l aki już zwyczaj.

A serc tych moc! Piramidy ca­
łe! Dwóch młodzieńców w robotni­
czych bluzach przystanęło przy 
jednej z takich piramid: „Boluk!

Gospodarz z pod Wilna. (fol. Bułhak)

Boluk!“ — „Nu, czego?" — „Wi­
dzisz? — serco dla ciebie akurat- 
nie!“ Patrzaj! Dalibóg Józia napi­
sane stoi!“ — mówi do Boluka to­
warzysz, wskazując kwieciste ser­
ce z napisem „Juzia" przez „u“!

„Nu tak co?‘, odparł Boluk, siląc 
się na obojętność. „Jak co“? — 
Kupuj prendzej! Pannie Józi spre­
zentujesz“, odpowiada tamten ze 
śmiechem.

Wkraczanie kolegi do sfery „naj­
świętszych“ uczuć Boluka mocno 
nie podobało się temu ostatniemu. 
A gdy robienie obojętności i lakoni­
czne odpowiedzi nie skutkowały, 
odparł głosem podrażnionym: „O- 
bacz, Antuk! Co tobie do panny Jó­
zi za interes? Nie leź ty mnie w o- 
czy, kiedy ja ciebie nie zagabam. I 
do złości lepiej nie doprowadzaj"!

To powiedziawszy, splunął i od­
szedł. Za chwilę jednak wrócił, już 
z innej strony, coprawda, a raczej 
rozejrzawszy się pilnie, czy gdzie 
Antuka ńiema, „serco“ kupił i sta­
rannie zawinąwszy w chusteczkę, 
do kieszeni schował.

— Po czemu serca, proszę pani — 
pyta drżącym głosikiem, spłoniona 
pensjonarecżka przy innej budzie.

— Patrzając jakie! Jest na roz­
maita cena—odpowiada z za stosu 
serc korpulentna jejmość. — A kióre 
panieneczka kupić w życzeniu ?

— Bo to ja... dla mamusi... — od­
powiada zmieszane dziewczątko, 
wybierając serce z napisem „Ju­
rek“.

— Nu tak wiadomo! — odpowia­
da jejmość, uśmiechając się chy­
trze, — mnie tam nie interes, dla 
mamusi ci dla tatusi, niechaj pa­
nieneczka kupuje zdrowa!

W pewnej chwili wybucha ostry 
konflikt między dwiema straganiar­
kami, Syczą zjadliwie słowa, krzy­
żują się gniewne spojrzenia. Nara-

zie dyskusja, aczkolwiek ożywiona 
jest prowadzona z dystynkcją. 
Zwroty na „pani". Niebawem jed­
nak ton staje się bardziej gorący. 
Dystynkcja znika bez śladu, nato­
miast padają groźnie niezbyt poboż­
ne życzenia w rodzaju: „żeb ty dnia 
jutrzejszego nie doczekała! żeb ła­
bie koszula była ciasna! Wreszcie 
punkt kulminacyjny dyskusji: „żeb 
ty skroś rojst (bagno) poszła“. Buj­
ne temperamenta ponoszą galopem... 
już zaczyna dochodzić do wielce 
wzgardliwych gestów i mało wy­
twornych propozycyj, a doszłoby 
napewno do rękoczynów, gdyby nie 
interwencja stróża bezpieczeństwa, 
którv nadszedł właśnie i oświadczył, 
że o ile „damy“ nie przestaną „wy­
rażać się“, będzie musiał obie do ko- 
misarjatu odprowadzić. To wpły­
nęło znakomicie na wzburzone u- 
mysły. Rozzłoszczone niewiasty za­
milkły w jednej chwili i stanęły 
przy swych straganach, rzucając 
tylko na siebie wzajemne spojrzenia 
pełne bezsilnej wściekłości.

W przerwach między budami ko­
sze kwiatów sztucznych. Ukazują 
się już na „Kaziukach" i typowe 
palmeczki wileńskie z drobniutkich, 
w różne kolory farbowanych nie­
śmiertelników. ściśle na gałązce 
wierzbowej splecione.

Ale sztukę ludową nietylko kwia 
ty na Kaziukach reprezentują. Za­
ledwie się niemi oko nacieszy, już 
w inną , stronę ciągnie.

Oto dział ceramiki. Garncarze 
rozłożyli się ze swym towarem 
wprost na ziemi. Są tam wysmukłe 
dzbanuszki, przysadziste garnczki, 
misterne dwojaczki. miseczki, ku­
beczki, gwiżdżące ptaszki i konik: 
dla dzieci. Większość tego z I wień­
ca, miasteczka słynnego ze swej ce­
ramiki pochodzi.
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Zaraz obok koła, wozy, wasągi, 
beczki, balje i różne inne statki 
drewniane oraz wyroby koszykar­
skie. Tu kręcą się gosposie, niektó­
re żeby coś kupić, ł inne, by chociaż 
popatrzeć na to, czego kupić nie są 
w stanie.

Jakaś pani gorzkie wyrzuty czy­
ni siużącej swojej:

— 1 ak dawno tu czekam, by wre­
szcie tę balję kupić, a Franusia 
gdzieś się pudziewa i nie przycho­
dzi tyle czasu.

— A paniż moja złocieńka! — 
odpowiada Franusia — pani nawet 
nie wie. jaka u mnie przyczyna zda- 
rzywszysia, czuć już po mnie nie 
było — ze wszystkiem. Ida ja na 
kiermasz... Anoż z za węgla, kiedy 
nie szuśnie na mnie awtonobus!... 
Kiedy nie świśnie przed saraemi 
oczami mojemi! Aż mnie w tyl od­
rzuciło, pani moja najdroższa, tak

„...Poczemu serca?—Patrz aj ąc jakie!,." (fot. Bułhak)

i siondła ja, na chodniku! Patrza.. 
a on poszedł! Już daleko! Tylko 
duch jakiści przeciwny zostawszy 
się po im, w nosie zakręcił. Tak az 
wentroba we mnie zafrzensła się... 
Wiadomo! zlenkła sia ja haniebnie. 
Za to i przyszła ledwo teraz!

W końcu placu jest dział najcie­
kawszy, to dział tkactwa ludowego. 
Ze stojących półkoszków wiejskich 
zwieszają się cieniutkie płótna i 
obrusy, kapy i dywaniki o harmo­
nijnych subtelnych barwach, prze­
różnych wzorach. Jest czem wzrok 
ucieszyć! Bo robota bardzo staran­
na i przedziwna intuicja w doborze 
barw i wzorów. Aż uwierzyć tru­
dno, że te wiejskie kobiety tyle sma­
ku mieć mogą.

Tu przez dzień cały przeważnie 
paniusie spacerują, a choć mało ku­
pują, podziwiają za to szczerze, co 
chwila głośno zachwyt swój wyra­
żając.

I tak na jarmarku wciąż było peł­
no. Jedni wchodzili, inni wycho­
dzili, a każdy niósł w upominku do­
mowym swoim jakiś drobiazg. A 
życie pulsowało, wrzało, kipiało i aż 
przelewało się przez brzegi, jedno 
tylko dziwnemby się wydało przy­
byszowi z obcych stron, któryby 
przypadkiem na „Kaziuka“ zawę­
drował. Oto w Wilnie, mieście, o 
które tak natarczywie upomina się 
Litwa Kowieńska, jako o przyna­
leżną sobie stolicę, wcaleby języka 
litewskiego nie usłyszał. Nietyłko 
inteligencja, ale wszystkie Anćki > 
Werki, Kaziuki i Franuki, mówią 
wyłącznie po polsku. Język ich 
uległ faktycznie pewnemu prze­
kształceniu regjonalnemu. Mieszka­
niec Polski centralnej niejedno cał­
kiem opacznie zrozumieć może. 
Jednakże gwara wileńska — zabij- 
cie mnie! — lecz, ani rusz, w niczern
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Dzieioc7¡/ua sprzedająca płótno
(fot. Bułhak)

do języka litewskiego podobna nie 
jest, gdyż jest to mowa polska. >

Hej Kaziuki szumne, tłumne! Co 
roku do Wilna na przedwiośniu 
przybywacie, wierne tradycji, bez 
względu na czasy złe okrutnie! A 
za wami wślad — wiosna idzie. Już 
u progu stoi... i puka we wrota nie­
widzialne...

Aż otworzą się wierzeje — i buch­
nie ciepło i światło rzęsistą strugą.
I zapachnie ziemi zagon czarny tak 
mocno — upojnie...

A w powietrzu krysztalowem roz­
dzwonią się skowronki. 1 przyjdzie 
wiosna, uśmiechnięta, radosna i roz­
jaśni cały Boży Świat wokoło.



STEFANJA FODHORSKA-OKOLÓW

Odwiedziny Genjusza
(Wystawa rzeźby francuskiej)

Kiedy po raz pierwszy weszłam do muzeum Ro- 
din‘a w Paryżu, uczułam, że porywa,mnie ten sarn im­
pet, który wypręża te wszystkie muskuły, rozwiewa 
włosy i szaty, piętnuje huraganem natchnienia twa­
rze, ręce, ciała, skręcone w bólu, pożądaniu, lub eksta­
zie. To nie była spokojna rzeźba klasyczna, gdzie 
triumfujące ciała dają się ubóstwiać i podziwiać w 
,szczęśliwości i pogodzie. Nie! To była dantejska wal­
ka ducha z materją, namiętności z losem, człowieka 
z własnem przeznaczeniem. I wprczość tragiczna, ko­
rzeniami swej dynamiki wrastająca w źródła bytu.

W muzeum Rodina, które nie bez istotnej przy­
czyny konstrukcją swoją przypomina kościół, odpra­
wia się ustawiczne misterjum ludzkich porywów,

Emil Bourdelle-. .Posąg Adama Mickiewicza z pomnika

wzlotów i upadków. Od rajskiej nagości „Pocałun­
ku , aż do ascetycznego hymnu dłoni, rozmodlonych 
w „Katedrze", do zagadkowego- węzła rąk, splecio­
nych w „Tajemnicę". Człowiek, który tam Wejdzie, 
nie może długo wytrwać, jako obojętny widz. Musi 
albo uciec, albo pozostać wyznawcą. Wicher natchnie­
nia, krążący od rzeźby do rzeźby, wciąga go w orbi­
tę tych spraw arcyludzkich, wiecznie palących, ni­
gdy niedojrzałych do rozstrzygnięcia. Wciąga go, jak 
laika obrzęd tajemniczego kultu w krąg wiernych.

„Mieszczanie z Calais“, — grupa tak pełna dyna­
miki, ruchu, wyrazu, że aż teatralna. Nie czekali, aż 
do nich przyjdą ludzie z ulicy, Sami wyszli do nich, 
nie na Paryż—ha Kopenhagę i stoją dziś zaklęci w 
bronz, pozieleniali od cennej patyny, żywo gestyku-

na placu d’Alma w Paryżu“.

August Rodin „Tajemnica“.
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lując, namiętni i nieprzejednani wśród jasnowłosych 
i pogodnych Duńczyków.

Kiedy w jedno skwarne południe zastąpili mi nie­
spodzianie drogę ci ludzie bronzowi na placu Kopen­
hagi, osłupiałam. Byli bardziej żywi, niż życie 
samo, byli tego życia spiżowym dokumentem.

Po Rotlim ie przyszła kolej na Bourdelle'a. Rodin 
oą I daleki i wyniosły, jak wicher huczący po szczy­
tach. Bourdelle przez swój kult dla Mic 
którego pomnik wówczas wykończał, był 
skiim, pokrewnym, tytanem z tej samej planety.

Przyznaję, że z pewną nieufnością szłam na wy­
stawę współczesnej rzeźby francuskiej w warszaw­
skim Ipsie. Bałam się, żeby francuscy mistrze barwy 
i pleneru nie pokazali nam czasem malarstwa w rze­
źbie, podobnie jaik niedawno Włosi pokazali nam, w 
jak najlepszej zresztą wierze, rzeźbę w malarstwie 
Ale zaledwie przekroczyłam próg wielkiej sali, 
wszystkie obawy opadły ze innie jak łuska. To nie 
była wystawa w ścisłem tego słowa znaczeniu, to

<rewicza, 
timś bli-

Edgar Degas: „Tanceika“.

August 1’odirr. ,Balzac, model pomnika“

była sala muzealna, skomponowana ręką artysty 
i fachowca. Każda rzeźba miała w przestrzeni na­
leżny jest powietrzny luz. dostęp i perspektywę. 
Na dwóch krańcach sali twarzami do siebie dwa 
tytany ducha, stworzone przez dwóch mocarzy 
rzeźby.

Balzac RodnTa i Mickiewicz Bourdelle‘a.
Balzac owinięty płaszczem, skupiony, wtłoczony

w siebie ślimak refleksji. Mickiewicz — pielgrzym 
wiekuisty, z kijem pątniczym, w dłoni w zniszczo­
nych butach piechura, w płaszczu rozwianym, z ręką 
wzniesioną w górę, jak do proroctwa, kwapiący się 
w świat z kolumny na placu Alma w Paryżu- J aki, 
jakim go zobaczył i uwiecznił w bronzie mistrz fran­
cuski, wychowany na wspomnieniach Michełeta. Leon Drioier „Popiersie młodej Amerykanki“
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A od tych dwóch postaci, jak od dwóch ognisk 
elipsy-, rozbiegły się po sali bronzowe głowy, popier­
sia i akty. Tam, gdzie salę zwężają dwa występy 
ścian, zaakcentowano je architektonicznie dwoma le- 
zącemi ciałami zwierząt, wykutemi w czarnych blo­
kach marmuru. To „Daniel" i „Łania“ Uernandeza. 
Po obu stronach wykwintne, pełne wdzięku i ruchu 
bronzy Bernarda: „Kobieta tańcząca z dzieckiem ", 
„Dziewczyna z dzbankiem", „Bachantka" i „Tancer­
ka“.

Popiersie młodej Amerykanki" Drivier to do­
kument epoki, antyteza klasycznego ideału piękna, 
przerodzenie się fizyczne antycznej Diany w typ 
chłopięcy. A obok niej brutalna manifestacja płodnej 
kobiecości. Potężny akt, który możnaby nazwać „żeń­
skim Buddą"1, kobiecy genjusz gatunku w pozie hie- 
ratyczno-zmysłowej.

' Są na wystawie i niespodzianki: rzeźby Dégasa, 
powszechnie znanego malarza tancerek baletowych. 
Jest prześliczna kolekcja branżowych zwierząt Pom­
pona.

Nie jest to, ściśle mówiąc, rzeźba dzisiejsza, skoro 
większość wystawionych dziel, to owoc drugiej poło-

NA WOZIE I
Motto:

Gdyby Wista popłynęła z Gdańska 
|do Krakowa..

Gdyby można, bracie, zacząć żyć
¡na nowo!

Śród trajkotania najrozmaitszych 
inąszyn biurowych, „cykania“ li­
czydeł i szmeru tłumionych rozmów 
w obszernej sali bankowej rozległ 
się piskliwy głosik naczelnika wy­
działu:

— Panie Karolu!-., lelefon...
Karol Ostrowski niechętnie wstał 

od biurka. Miał pilną robotę i wie­
dział, że pan naczelnik nie lubi roz­
mów telefonicznych. W słuchawce 
usłyszał zmieniony głos żonv:

— Karolu! To ja — Ludka, — 
prawie krzyczała jego żona. — Ka­
rolu! Wygraliśmy na loterii! Ro­
zumiesz?... Wygraliśmy!... sto tysię­
cy! Karolu! O-jej! Ja chvba osza­
leję z radości... Rzucaj zaraz wszyst­
ko i leć do domu.-.

-— Czekaj... Czekaj, Ludka — 
przerwał jej chaotyczne wykrzy­
kniki Karol. Przedewszystkiem, je­
śli nawet wygraliśmy, to dostanie­
my nie sto tysięcy, lecz ośmdziesiąt, 
bo ustawa przeznacza piątą część 
wygranej na rzecz Skarbu. Ale na­
turalnie i tak spotkało nas wielkie 
szczęście, o ile w gazecie nie popeł­
niono omyłki.

— Ależ nie,, Karolu! jestem w 
kolekturze i stąd telefonuję do cie­
bie. Wszystko jest dokładnie spraw­
dzone. Nasz numer...

— No, dobrze. Uspokój się mała- 
Zaraz postaram się przyjść do do­
mu -— mówił Karol, starając się 
opanować wzruszenie.

Przy najbliższych biurkach urzęd­
nicy, słysząc słowa „mygraliśmy".
„ośmdziesiąt tysięcy" i t. d„ bacznie 
spoglądali na Ostrowskiego, a i sam

(NOWELA)
pan naczelnik odłożył pióro i, za­
darłszy swą drobną twarz, słuchał 
uważnie.

Wieść o wielkiej wygranej
Ostrowskiego lotem błyskawicy 
rozniosła się po całym banku, a po­
nieważ urzędowanie i tak już do­
biegało końca, więc wszystkie akta, 
księgi i maszyny poszły na bok... 
Bohater chwili momentalnie został 
oblężony przez ciekawych. Każdy, 
mniej lub więcej szczerze, spieszył 
złożyć mu powinszowania i, na 
wszelki wypadek, zaskarbić sobie 
jego względy.

Wkrótce Karol i Ludmiła Ostrow­
scy stali się sławni, jeśli nie na ca­
ły świat, to w każdym razie, na ca­
ły kraj. Wszystkie większe dzienni­
ki i czasopisma umieściły ich foto­
graf je z dopiskiem „Wybrańcy For­
tuny“, „Dzieci Szczęścia"" i t, p.

Ludmiła spoczątku próbowała 
skłonić męża do tego, aby zacho­
wać wszystko w tajemnicy- Oba­
wiała się natrętnych próśb o „po­
życzki" i zapomogi i wogóle bata 
się różnych „przyjaciół“ i niepro­
szonych doradców. Karol jednak 
przekonał ją, że niema się czego 
obawiać. Przeciwnie! Teraz, kiedy 
są u progu nowego życia, taki roz­
głos i sława mogą im w wielu wy­
padkach nawet pomóc, gdyż każdy 
woli mieć do czynienia ze „szczę­
ściarzem“, niż z pechowcem, lub z 
człowiekiem, który w jakiś tajem­
niczy’ i niewyraźny- sposób, będąc 
skromnym urzędnikiem, zdobył na­
gle dość poważną sumę pieniędzy. 
Zresztą...

— Wybaw nas, Boże, od przyja­
ciół, a z wrogami damy’ sobie radę 
sami — powtarzał wciąż Karol.

Wreszcie pieniądze zostały pod­
jęte. Znów nie obeszło się bez kilku

wy zeszłego i początku bieżącego stulecia. Współ­
czesność tej sztuki nie ulega jednak najmniejszej 
wątpliwości. Umiejętna selekcja wyeliminowała 
z wystawy twory niedociągnięte, niezdecydowane, 
słabsze. Dano nraterjał pierwszorzędny, najwyższą 
klasę. Piętnaście Rodinów, siedemnaście rzeźb 
Bourdelle"a. po jedneim lub kilka najbardziej cha­
rakterystycznych dzieł mistrzów o niezaprzeczal­
nej wartości.

Wystawa na wskroś reprezentacyjna i propagan­
dowa. Dodajmy: i dydaktyczna. Olbrzymie masy lu­
dzi w Polsce, w tein i młodzież szkolna, które albo nie 
znają wcale arcydzieł rzeźby francuskiej, albo znają 
je z mniej lub więcej dokładnych reprodukcyj, obec­
nie mogą się z niemi zapoznać, zakosztować rzetelnej 
rozkoszy artystycznej, jaką daje bezpośrednie obco­
wanie z. potęgą ludzkiego ducha, zaklętą w piękny 
kształt.

Sto dzieł dłóta uzupełnia kilkadziesiąt rysunków 
i akwarel, odsłaniających nam genezę wielu dzieł 
rzeźbiarskich, demaskujących drogę, jaką genjusz 
twórczy przebyć mnisi od pomysłu do urzeczywist­
nienia.

POD WOZEM
fotografij w dziennikach. Znów 
Ostrowscy ujrzeli siebie na tych 
zdjęciach w chwili liczenia paczek 
banknotów przy kasie, w chwili 
wręczania przez nich koperty z 
pewną sumą w prezencie sierotce, w 
której niewinną rączkę los złożył 
ich szczęście, w chwili składania 
ofiary w pewnej instytucji dobro­
czynnej i t. d.

M końcu wszystko się uspokoiło. 
Karol serdecznie pożegnał się z ko­
legami w banku, ustępując z posa­
dy, gładko pozbył się nieproszo­
nych gości, zwabionych nadzieją 
na zrobienie z nim jakiegoś „inte­
resu“. Takie były pierwsze chwile 
przewrotu w życiu Ostrowskich 
dzięki wygranej na loterji- 

II.
...¡„Wyście silni i zdrowi, idźcie 

służyć krajowi“..., a ponieważ Ka­
rol był silnym i zdrowym, więc po­
szedł również „służyć krajowi“. Był 
wówczas, w r. 1920-ym, na pier­
wszym roku politechniki. Przerwał 
studja i poszedł tam, gdzie mu ka­
zał iść głos sumienia i honoru. 
Poszedł walczyć o wolność Ojczy­
zny.

Potem, kiedy wreszcie zdjął mun­
dur wojskowy, nie mógł już wrócić 
na politechnikę. Ojciec już nie żył, 
matka była poważnie chora- Sło­
wem. musiał rozejrzeć się za jakąś 
pracą i zarobkiem. Na szczęście, cza­
sy były bujne. Życie kipiało i prze­
lewało się, jak ocean po burzy. 
Wkrótce po zwolnieniu się z wojs­
ka objął posadę w jednym z naj­
większych banków i po oaru la­
tach zajął już nawet niezłe stano­
wisko zastępcy szefa wydziału. 
Ożenił się z koleżanką biurową, 
przystojną i wesołą panienką i ży­
cie im popłynęło równo, spokojnie.

Nt. 10 — 290



Wkrótce mieli ślicznego synka. Pa­
ni Ostrowska zrezygnowała z posa­
dy i była ze wszystkiego zadowo­
lona. Nie był jednak zadowolony 
Karol. Lata szły. Jego byli koledzy 
pokończyli wyższe studja i dobie­
rali się już do takich stanowisk, o 
jakich Karol nawet marzyć nie 
mógł. Czas robił swoje. Ustały fan­
tastyczne operacje bankowe. Nie­
które wydziały zmniejszono, lub 
całkiem zlikwidowano- Zaczęły się 
redukcje. Karol z trudem utrzymał 
się na posadzie, lecz o awansach na 
razie nie było mowy. Przeciwnie. 
Karol musiał pogodzić się z konie­
cznością pozostania na posadzie ko­
sztem znacznego zmniejszenia mu 
pensji. Było coraz trudniej.

— Eh... Psia krew! Zmarnowałem 
sobie życie, — myślał nieraz Karol 
chodząc po pokoju — koledzy moi 
pourządzali się. Są adwokatami, le­
karzami, wyższymi urzędnikami w 
różnych ministerstwach,.-. A ja?... 
wiecznie pewnie będę siedział na 
kiepskiej posadce, o ile nie skoń­
czę gdzieś w barakach dla bezdom­
nych, gdy stracę i tę marną posa- 
dzinę.

Gryzł się biedny człowiek, ale 
milczał i pracował. Byleby żona 
była spokojna. Byleby ten mały 
Bolek chował się dobrze. Może na­
staną lepsze czasy... W każdym ra­
zie szkoda mu było przerwanych 
studjów na politechnice, ale cóż 
miał robić. Przekroczył już czter­
dziestkę, od rana do nocy musi 
„orać“, aby jakoś żyć- Klamka za­
padła!....

Jednak jakaś daleka, drobniutka 
gwiazdka nadziei nie opuszczała go 
nigdy. Gwiazdką tą był los na lo- 
terję.

1 oto nagle ta mała gwiazdką roz­
błysła, jak wielkie słońce. Karol 
wygrał na loterji! Wszystko się od­
mieniło !

III.
Był upalny letni dzień. Karol sie­

dział samotny w pokoju i „kuł . 
Jak sztubak przed egzaminem, 
fak najgorszy „kujon“ Od jesieni 
miał rozpocząć na nowo studja na 
politechnice. Niestety, z głowy już 
dawno wszystko wywietrzało, więc 
musiał uczyć się teraz prawie 
wszytkiiego od początku. Szło mu 
jednak dobrze, Pewność jutra, po­
goda ducha i silna wola pomogły 
mu łatwo zwalczyć wszystkie prze­
szkody piętrzące się. Miał cel wyt­
knięty i dążył doń najprostszą dro­

gą- . , . - -iWreszcie skupiony i poważny słu­
chał znów po tyluletniej przerwie 
wykładów profesorów. Trochę dzi­
wnie spoczątku czuł się śród kole 
gów, z których każd y mógł byc nie­
mal jego synem. Jednak już po pier­
wszych egzaminach odrazu ustały 
wszelkie dowcipy studentów na tę­

STARZY i 
młodzi
CHWAŁA

schp/a/s*.

MYDŁO JELEŃ SCHICHT
mat „tatuńoia“. Jaik młodzi kole-
dzy, lak i profesorowie zrozumieli, 
że nie jest to kaprys starszego pana, 
ani jakaś zachcianka „burżuja", 
lecz męski wysiłek człowieka, któ­
ry wie, czego chce. Karol praco­
wał. Był w tej pracy podobny do 
pioniera, który’ potężnemi ciosami 
topora ścinał olbrzymie pnie w 
puszczy dziewiczej, torując sobie 
drogę naprzód w strasznej walce o 
kawał ziemi, o chleb!

Minęło parę lat. W życiu Ostrow­
skich zaszły poważne zmiany. 
Wszystko było przystosowane do 
pracy Karola. Ustały wizyty, bry­
dże i przyjęcia. Pani Ostrowska 
wypiękniała, była zawsze pogodna, 
wesoła i najczulej, jak tylko mogła, 
opiekowała się swym zapracowa­
nym mężem. Imponował jej ten po­
tężny wysiłek Karola i napełniał 
dumą. Nawet niesforny mały Bo­
lek, który przewracał cały dom do 
góry nogami, zaszywa! się gdzieś 
i siedział cichutko, jak mysz pod 
miotłą, kiedy tatuś wracał do domu 
i zasiadał do pracy. Wszyscy podzi­
wiali wytrwałość Karola i szano­
wali jego pracę.

Zbliżał się upragniony dzień 
otrzymania dyplomu. Podczas o- 
statnich wakacyj Karol był na prak­
tyce w jakiejś wielkiej fabryce ma­
szyn. Posiadał już ogromną wiedzę 
fachową. Przewyższał w tein już 
niejednego dyplomowanego inży­
niera, jednak i tu sumiennie praco­
wał, jak zwykły robotnik. Nie ślę­
czał w biurach projektów, gdzie 
młodzi inżynierowie i studenci- 
praktykanci na wesoło i lekko coś 
obliczali lub kreślili. Karol w blu­
zie roboczej wołał zdobywać wie­
dzę fachową przy warsztatach i 
obrabiarkach. Na teorję i rysunki 
miał czas na politechnice.

Pracując kiedyś przy bardzo 
skomplikowanej nowej maszynie, 
zrobił pewne ciekawe spostrzeżenie 
i już od tej maszyny nie odchodził 
do końca łata. Wieczorami i w 
święta coś w skupieniu obliczał 
i rysował. Wciąż myślał nad czemś.

Po powrocie do Warszawy zabrał 
.się ze zdwojoną energją do pracy i 
po kilku miesiącach opatentował 
doniosły wynalazek.

Szereg fabryk w kraju i zagrani­
cą ubiegało się o nabycie tego pa­
tentu. W czasopismach i gazetach 
pojawiły się fotograf je Ostrowskie­
go. Niektóre napisy w rodzaju 
„Nasz polski Edison“, lub „Wielki 
uczony polski“ i t. p. nawet iryto­
wały Karola. Stał się sławnym. 
Wreszcie jakiś wielki koncern ka­
nadyjski przelicytował wszystkich, 
ofiarując Ostrowskiemu wprost 
fantastyczną sumę za odstąpienie 
patentu Karol stał się nietylko 
sławnym, lecz i bardzo zamożnym 
człowiekiem. Teraz już mógł po­
ważnie myśleć o założeniu własnej 
fabryki zaraz po uzyskaniu dy­
plomu.

Wkrótce udało mu się zrobić je­
szcze parę drobniejszych wynalaz­
ków, które opatentował, ale pozo­
stawił dla słehie na przyszłość.

Nareszcie cel został osiągnięty ! 
Karol doczekał się uroczystej chwili 
rozdania dyplomów. Zwyciężył! 
Zdobył wielką wiedzę... Zdobył pra­
wo do nowej pracy, zaszczytnej i 
produkcyjnej.

Tymczasem, przy szosie krakow­
skiej pod Warszawą powstawał 
kompleks gmachów fabrycznych i 
szeregi domków robotniczych, a 
obok, W lasku przerobionym na 
piękny park, była na ukończeniu 
śliczna willa, w której mieli wkrót­
ce zamieszkać państwo Ostrowscy. 
Była to w budowie nowa fabryka, 
założona przez Kairoła.

Tak powstało nowe szczęście ro­
dziny, nowa pożyteczna placówka, 
nowy teren pracy dla setek ludzi, 
nowe bogactmo kraju!

Ostrowski nie zmarnował swe i 
wygranej na loterji!

Mocno usadowił się teraz „na wo­
zie“ i „pod wóz“ już chyba nigdy 
nie trafi.

Dla niego „WISŁA POPŁYNĘŁA 
7 GDAŃSKA DO KRAKOWA“...

H. Łoziński.
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Scena z „Cudzika i S-kP, Satnbciski, Duczyński, Sako- 
neczna, Fertner i Macherska. {fet. Malarski)

Z teatrów
„Cudzik i S-ka“ Kiedrzyńskiego m teatrze Małym.

Kiedrzyński upodobał sobie szczególnie typ bajeczek dla 
dorosłych dzieci. Czy' to w powieści, pociętej na codzienne 
porcje w poczytnym dzienniku, czy też na scenie, żongluje 
kolorowemi piłeczkami ludzkich losów, bawiącemi oko. clioć 
i autor i widz doskonale zdają sobie sprawę, że w środku 
jest — pustka. Ten brak konkretnego rdzenia psychologicz­
nego w komedjach Kiedrzyńskiego sprawia, że ich kształty 
zacierają się szybko w pamięci. Zostaje ogólne wrażenie, ra­
czej mętne, niż przejrzyste.

Zasadniczą wadą tego niewątpliwie zręcznego koniedjopisa- 
rza jest nałóg do opierania intrygi na nieprawdopodobieństwie. 
Każda fabuła ma prawo być fikcją, chodzi tytko o to, żeby 
rozwijała się logicznie, żeby w momentach decydujących 
siłą faktu narzucało się nie inne, ale właśnie to wyjście, któ­
re wybrał autor.

Tymczasem Kiedrzyński „zamiast iść prosto, przesuwa się 
bokiem" sztucznością sytuacji podkopując wiarę widza w dal­
szy rozwój wypadków.

Ot, weźmy i owego „Cudzika“. Historja, jakich wiele. 
Pewien starszy pan, właściciel starej, solidnej firmy zaprag­
ną! zakosztować trochę innego życia, niż wieczne sterczenie 
za ladą. Wziął sobie młodego, przystojnego- i sprytnego wspól­
nika, któremu całkowicie i ślepo zaufał. Młody obwieś i hoch­
sztapler w krótkim czasie postarał się „wykierować“ Cudzi­
ka. Zabrał mu majątek, mieszkanie, nawet ukochaną żonę.

Sztuka rozpoczyna się właśnie w chwili, kiedy firmę „'Cu­
dzik i S-ka“ licytują. Cudzik pod -tern piorunującem bankruc­
twem .węszy jakieś lotrostwo, którego tem łatwiej się domy­
ślić, że Żarłocki przystąpił do interesu z pustą kieszenią, a teraz 
ma poważne sumy w banku.

Są to wszystko jednak tylko podejrzenia, dowodu nama­
calnego niema. Otóż te dowody w postaci zaginionych rzeko­
mo frachtów wpadły w ręce młodej i dzielnej dziewczyny, 
która, aby móc ukończyć wyższe studja, pracowała w firmie

„Cudzik i S-ka“ jako ekspedje-ntka. Cóż zatem prostszego, 
jak dać to oczywiste świadectwo oszustwu Żarłockiego w ręce 
złamanemu moralnie Cudzikowi, pozwolić mu zdemaskować 
nieuczciwego wspólnika, ukarać podłość, odzyskać majątek 
i żonę? Ale wtedy sztuka skończyłaby się na pierwszym akcie 
Na dalsze nie starczyłoby już wątku.

I oto Kiedrzyński daje folgę bujnym a niewybrednym po­
mysłom z gatunku tych, jakiemi posługują się autorzy ze­
szytowych sensacyjnych wydawnictw. Każę dzielnej pannie 
Zosi (zresztą zaręczonej z młodym, do szaleństwa w mej za­
kochanym chłopcem) udać miłość do starego Cudzika, skłonie 
go do zamieszkania w pensjomaciku jej matki i wciągnąć i tak 
już dość zmaltretowanego jegomościa w matnię intryg, pod­

stępów i niespodzianych zawikłań.
Poco to wszystko? Poto, żeby -nam pokazać w drugim akcie 

wyidealizowany obrazek „przytułku dla zubożałej inteli­
gencji". gdzie w jednym pokoju, który jest zarazem jadalnią 
sy pialnią i gabinetem, na czterech legowiskach gnieżdżą się 
dwaj młodzieńcy z aspiracjami i dwóch rozbitków życiowych, 
z trudein utrzymujących się na powierzchni.

Ten akt skomponowany jest najlepiej, ma mocny kościec 
sceniczny, żywe tempo, logiczne i zdecydowane zadzierzgnię­
cie intrygi. Jest nawet próba sięgnięcia wgłąb sponiewieranej 
psyche ludzkiej w osobie byłego rotmistrza pułku huzarów 
lejb-gwardji Jego Cesarskiej Mości. Zdeklasowany rosyjski 
„były człowiek“, to również słabość Kiedrzyńskiego, a w sztu­
ce idealny samograj. Wali się sam sito inercji, popychać go 
nie trzeba.

Ten cały akt trąci jakimś zmanierowanym, uspółcześnio- 
uyni i zlokalizowany nr na Złotej czy Wspólnej ulicy Dicken­
sem. Trochę go jednak autor przesłodził, przełzawil. przeme- 
lodramatyzawał. To dobre dla przedmieścia. Sceptyk z „wiel­
kiej Warszawy“ nie da się wziąć na taka prymitywną przy­
nętę.

Trzeci akt przynosi naiwny happy end, który przyjmuje­
my liez przekonania, na odpowiedzialność autora. Ale co -się 
dostało nieuczciwym wspólnikom, to się dostało.

Sztuka ma niepotrzebne dłużyzny i powtarzania efektów, 
które z pożytkiem dla autora, a z ulgą dla widza możnabi 
skreślić.

Fertner w Cudzika dal jeszcze jeden swój konterfekt 
tym razem na rzewno i na płaczliwie, trochę do niego nie pa­
sowa! rewolwer i myśli samobójcze. Odnalazł siebie dopiero 
w epilogu, kiedy mógł dowoli nawymyślać Żarłockiemu.

Samborski przerysował i przesapał swego b. rotmistrza. 
Był to żywy samowar, tryskający łzami, jak wrzątkiem.

Nakonecz-na włożyła dużo szczerego wdzięku i serdecz­
ności w postać panny Zosi. Jest to pierwsza większa rola 
młodej i uroczej artystki.

Macherska właściwie pojęła typ nadętej i pustej parwen- 
juszki. Nie mogła uczynić jej przekonywującą, ale to już wi­
na autora.

Pogodny i raczej pociągający extérieur Wesołowskiego 
nie nadaje się zupełnie do reprezentowania typu oszusta 
i wydrwigrosza. Zawiele w nim było beztroskiej radości ży­
cia, abyśrny mogli nabrać do niego wstrętu.

Janecka z epizodu znowu zrobiła wspaniałą kreację 
zbogaconej sklepiczary. Szkoda, że tak rzadko ukazywała się 
na scenie bo wchodził z nią powiew niezakłamanego życia.

S. P. O.

Po skończonym karnawale
Karnawał był długi ale czy huczny? Raczej nie.
Odbyt się wpraw dzie cały szereg balów reprezentacyjnych 

i dobroczynnych, ale nie elektryzowały one szerokich warstw 
publiczności w tym stopniu, co dawniej. Poprostu bal przestał 
być atrakcją—stał się obowiązkiem towarzyskim. Spełniało się 
go najczęściej z ciężkiem sercem a z lekką kieszenią. Szło się 
dlatego, że się było gospodynią, albo że nie wypadało odmówi, 
znajomym albo wreszcie dlatego, że trzeba się było pokazać 
w takiem to a takiem towarzystwie...
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liai „gałganiarzy“.

Snobizm? Czasem tak. czasem poprosili konieczność życiowa, 
sprawa i. zw. stosunków, interesu, posady, stanowiska t. zw. 
pozycji towarzyskiej i światowej.

A zabawa? Ta najczęściej niestety, na ostatnim planie.
No tak, przy sposobności i przy dobrej muzyce można i po­

tańczyć, o ile kompanja ma ochotę. W przeciw ym razie pozo- 
staje bufet, jako niezawodne, choć zazwyczaj słone azylom. — 
namiastka rozm-owy, polegająca na waajemnem rzucaniu sobie 
i odbijaniu zdań, szablonowych i pustych, jak baloniki dancin­
gowe albo poprostu... gapienie się.

Kto wie, czy to ostatnie, przy* pewnej dozie ¡spostrzegaw­
czości i złośliwości, nie mogłoby stać się źródłem istotnych wra­
żeń, może nawet psychologicznego dorobku...

Pewna dobrze znana mi pani, idąc na bal, nakłada duże 
rogowe, amerykańskie okulary.

— Poco pani to robi — pytam — przecież to panią szpeci 
i postarza!

_ Bynajmniej — odpowiada. -— Czy pani kiedy widziała
młodą dziewczynę z odwieoznem face a maili? Pozatem ma ono 
jeszcze jedną niedogodność: kiedy skieruję moje lorgnon im 
pewną osobę czy grupę, wszyscy a przedew szystkieiu osoby za 
interesowane wiedzą, że je obserwuję. Płoszy je to, jak zwie­
rzynę wycelowana lufa. Natomiast okulary dają mi możność 
przenikania na, odległość i odczytywania tego tajemniczego 
szyfru, jakim są pozory ludzkich stosunków, gesty, uśmiechy, 
spojrzenia. Wychodzę z balu wzbogacona nie materjalem do 

.plotek ale cenną zdobyczą psycuologiczną.
Największem powodzeniem cieszyły się bale o charakterze 

propagandowo-międzynarodowym, gdzie w grę wchodziła juz 
to sympatio, do drugiego narodu, już to jego egzotyzm lub irni- 
łowniczość strojów. A więc bal francuskich kombatantów t. zw 
..bal tricolor“, bal portugalski, bal gruziński z ZezgmK, bal wę­
gierski z czardaszem i oryginalną muzyką cygańska, len bal, 
urządzony w ostatnią niedzielę karnawału w obszernych salach 
Resursy Obywatelskiej budził największe zaciekawienie. Nie­
stety, z zapowiedzianych atrakcyj, pomimo heroicznych wysił­
ków'organizatorów, nic wszystko udało się urzeczywistnić. Wy­
cieczka węgierska zmalała do kilkunastu osób nie było wspa­
niałych narodowych strojów, ani budapeszteńskiej kapę i.

Była jednak orkiestra cygańska, i ognisty czardasz tańczony 
przez przedstawicieli kolonji węgierskiej wespół z sympatykami 
miejscowymi, był wreszcie orszak gospodarzy z "Dsokiemr 
laskami przybranemi we wstęgi i kwiaty, gospodarzy, którzy 
uroczyście wyprowadzali na salę przybyłe damy Strumieniem 
lal sie wreszcie autentyczny tokaj, który ze względu na niską 
cenę cieszył się zaslużonem powodzeniem w mysi znanego przy­
słowia o szabli i szklanicy.

Bal odbył się pod protektoratem posła węgierskiego ministra 
Matuszki z małżonką, przy licznym udziale przedstawicieli dy­
plomacji.

A teraz podsłuchana rozmowa z reininiscencyj karnawa­
łowych.

— Gdzieś się najlepiej bawiła w tym karnawale? — zap\ - 
tuje pani Ziuta panią Jolę.

— Wyobraź sobie, że na balu „galganiarzy“!
— Ależ Jolo! nie podejrzewałam ciebie o tak demokratycz­

ne gusta!
— Nie bój się-. Ziuto. Te,n bal nie miał nie wspólnego ze 

śmieciarzami. Jest to poprostu zabawa ¡składkowa bohemy arty­
styczno-literackiej, a odbywająca się corocznie już od trzech lał, 
w początku w prywatnem mieszkaniu, obecnie w lokalu wyna­
jętym.

— No więc skąd ci „gałganiarże?“
— Stąd, że na ten bal można, a nawet trzeba ubrać się 

w „gałganki“. „Przybrałem się w com ta miał“. Najzupełniej­
sza swoboda w wyborze kostjumu. Skoro kto chce 
przyjść w sukni balowej albo we fraku trudna rada! ale 
najbardziej pożądane są stroje apaszów, antków, baciarów:
I tu mamy otwarte pole dla indywidualnych pomysłów i rea­
lizacji. Niektórym wystarczała cyklistówka, smoking włożony 
podszewką nawierzch i żółte buty. Innym— czerwony szalik 
na szyi i różnokolorowe łatki na sfatygowanym garniturze ma­
rynarkowym.

Szczyt pomysłowości osiągnęła „Carmen z przedmieścia 
w osobie młodej malarki. Ze zwykłej perkalowej chusteczki 
w deseń turecki i ze starej firanki powstała suknia z trenem. 
Na głowie fantazyjna czapeczka z menażki aluminjowej, wło­
żonej na jedno ucho i przymocowanej czerwoną tasiemka. Wi­
siorkami oryginalnego naszyjnika był prawdziwy kastet i... 
łyżka do wkładania pantofli. Pęk kogucich piór na ramieniu 
przytrzymywała malutka foremka do galarety. Wachlarz za­
stępowała ,z powodzeniem stara miotełka. Całość była bardzo 
efektowna i co więcej — estetyczna.

Aha! była jeszcze jedna znana dziennikarka, wyrocznia 
w sprawach mody, przebrana za „prasę“. Na czarnej jedwab­
nej sukni miała dekoracyjne wachlarze i szarfy z tytułów p sin 
krajowych.

Dobrze już po północy wtargnęła na salę gromada apaszów 
i apaszek, łudząco uichanakteryizowanych. Odtańczyli arty­
stycznie polkę „ojra" i znikli. Pozostali szaleli do rana.

—■ I czy naprawdę zabawa była dobra?
— Wyśmienita! A co najważniejsze śmiesznie tania. Z ja­

dłem i napitkiem niecałe pięć złotych od osoby. Na takie sza­
leństwo każdy proletarjusz inteligencki może sobie pozwolić

— A któż organizował tę zabawę?
—■ Wyobraź sobie, że kobieto, umiejąca połączyć rozmach 

organizacyjny z oszczędnością. A co najważniejsze: wnosząca 
w każdą inicjatywę niewyczerpaną radość życia.

— Kto wie, może to jest właśnie sekret każdej udanej za­
bawy. 01d Lad'J-
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Z ubiegłego tygodnia
(Troska o obywatela. — Usprawnienia i 
reformy. — Program gospodarczy kraju.— 
Pożyczka, inwestycyjna. — Liczymy tylko 
na własne siły. — Bagaż sir Simona. — Bieg

wydarzeń i grom wydarzeń.)
W ..Kronice naszej na pierwszem miej­

scu znajdzie się dziś wielka mowa Pre­
zesa Rady Ministrów dra Leona Kozłow­
skiego, wygłoszona na plenarnem posie­
dzeniu Senatu. Oczywiście zwrócimy tu 
jedynie uwagę na zasadniczy temat tej 
mowy, aby podkreślić słuszną troskę na­
szego Rządu o zagadnienia gospodarcze 
państwa. A może raczej troskę o samo 
społeczeństwo, któremu premjer w swoich 
wywodach przynosi zapowiedź wielora­
kich ulg, walkę z nękającym fiskalizmem...

Z doświadczeń kilkunastoletnich, z tych 
zmagań państwa, które swój wskrzeszony 
byt rozpoczęło w okresie powszechnego 
kryzysu ekonomicznego, weszły dziś za­
gadnienia naszej gospodarki w stadjum 
rzeczowej organizacji, sprawiedliwej oce­
ny możliwości płatniczych obywateli i sta­
ły się programem, liczącym się przede- 
wszystkiem z wlasnemi silami. Usłysze­
liśmy więc od pana premjera, że trzeba 
zmniejszyć świadczenia pieniężne wsi, a 
zastąpić je świadczeniami w naturze. O- 
graniczenie wydatków w samorządach — 
to również troska o obywatela, obciążone­
go ciężarami, lokalnemi. Usprawnienie 
sprzedaży produktów wsi w miastach 
wzmoże i ułatwi ruch handlowy. Wreszcie 
reforma ubezpieczeń społecznych i upo­
rządkowanie zaległych podatków — to zła­
godzenie owych ,,bolączek“, już przysło­
wiowych dla naszej codzienności.

Venizelos, wódz powstańców greckich.

Ale Rząd w swoim programie gospodar­
czym nictyłko ma na oku doskonalenie 
reformowanie i zapobieganie. Kwestja do­
starczenia pracy setkom tysiącom bezro­
botnych wymaga również i innej aktyw­
ności — więc inwestycyj. 'trzeba zapo­
biec klęskom elementarnym przez regula­
cję rzek, trzeba nie pozostawać w tyle za 
innemj państwami Europy i dążyć do mo­
toryzacji środków komunikacyjnych, za 
ozem idzie konieczność budowy dróg. Dla 
uzyskania potrzebnych funduszów na po­
wyższe cele, Rząd postanowił wypuścić

pożyczkę inwestycyjną na 150 miljonów 
złotych. „Rząd zwróci się do kraju o zaku­
pienie tej pożyczki — powiedział p. pre- 
mjer. — Z obliczeń naszych wynika, że w 
kraju istnieją wystarczające środki, po­
zwalające pokryć projektowaną przez -nas 
kwotę emisji pożyczki inwestycyjnej bez 
szkodv dla kapitałów obrotow ych życia go­
spodarczego“. W ten sposób ma samym 
wstępie wygłoszona przez )). premjera za­
sada, że „z kryzysu musimy wyjść wla­
snemi silami“, zrealizuje się najszybciej i 
najpewniej.

Z tych bliskich spraw przejdźmy teraz 
do dalszych, rozgrywających się na prze­
strzeni Londyn — Paryż, a odnoszących się 
do podróży ministra sir Simona i Edenu. 
Narazić ma sir Simon przed sobą wyjazd 
do Berlina i rzemykami francuskiemi ści­
śnięty bagaż polityczny. Marszruta Ede­
nu nie jest jeszcze dokładnie wyznaczo­
na, choć Moskwa już gościnnie zaprasza. 
Sir Simon natrafi w Berlinie na moment 
upojenia — Saarą i na gotowość nieinte- 
resowania się Austrją, gdzie właśnie roz­
począł się proces Rintelena, oskarżonego o 
współudział w zamachu na kanclerza Dol- 
fuissa. Cóż z tego, że sieć działań poli­
tycznych u jawili się może w lym procesie, 
a „winni będą ukarani“? Bieg wydaizeń 
jest bardziej szybki, niż przebieg śledz­
twa i nie krępuje się żadnemi przepisami 
proceduralnemi.

Bieg wydarzeń? Odpowiedniejsze było­
by określenie: „grom wydarzeń", bo re­
wolta w Grecji to jednak coś w rodzaju 
gromu, minio że Venizelos cierpliwie przy­
gotowywał się do wystąpienią. Bałkan 
znowu dymi... N-
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NASZA MÓWNICA
ANKIETA „BLUSZCZU“: „CZY KRYZYS 

FEMINIZMU?'

Trzeci miesiąc upływa od chwili ogło­
szenia przez nas ankiety na ten temat, a 
dyskusja jest jeszcze daleka do wyczer­
pania. Zatoczyła ona szersze kręgi, niż się 
tego spodziewaliśmy. Znalazła swe echo 
w pismach, poznańskich i lwowskich; w 
Polskiem Radjo mówić będzie na ten te­
mat współpracowniczka nasza Jadwiga 
Krawczyńska.

W tece redakcyjnej matni/ jeszcze sze­
reg odpowiedzi na naszą ankietę, ponie­
waż jednak mają one charakter raczej 
osobistych wynurzeń i poglądów na spra­
wę rzekomego czy istotnego „kryzysu fe­
minizmu“, przenosimy całą dyskusję na 
lamy „Naszej Mównicy“, zapraszając go­
rąco wszystkie nasze Czytelniczki do wzię­
cia w niej udziału.

Obecnie zamieszczamy głos znanej dzien­
nikarki p. Goryńskiej.

CO SIĘ DZIEJE?
Podrażniona, czy też spłoszona niewia­

sta rzuca nagle hasło: „precz z femini­
zmem!“ Z drugiej strony słyszy się, 
że nadchodzi zmierzch kultury mę­
skiej, że przeżyła się ona, spełniła swe 
zadanie, wyczerpała swe możliwości. Zbli­
ża się rzekomo okres, w którym kultura 
kobieca wejdzie w swe prawa i rozpocznie 
się lepsza, szczęśliwsza era. Znów lekka 
przesada, zarówno u p. Strzeleckiej, mio­
tającej gromy ze swej trybuny, jak i u 
tvch. co idealizują kobietę i jej misję kul­
turalną. Prawda leży pośrodku. Lecz nie 
o tern mowa, nie o to chodzi, kto ma ra­
cję. Stawiać teorje lub je zbijać, to rzecz 
nie tak bardzo trudna.

Pozwalam sobie w tej dyskusji zabrać 
głos, nic jako feministka czy emancy­
pantka, — taką w ścislein tego słowa zna­
czeniu nigdy nie byłam ale jako kobie­
ta, nietylko świadoma swej godności i 
wartości kobiecej, swego prawa do miej­
sca na świecie, ale także jako ta, która nic 
biorąc czynnego udziału w ruchu kobie­
cym. od najwcześniejszej młodości była 
jego sympatykiem i mimowolnym świad­
kiem trudnych początków’, wytrwałej pra­
cy „feministek“, mozolnej drogi ku zdo­
byczom, które dzisiejsze kobiety, między 
niemi i p. Strzelecka, przyjęły jako natu­
ralne, należne im prawo.

Przystąpmy więc do analizy. „Femi­
nizm“? „Feministka“? Przyzuaję: Sło­
wo, nalepka, wywieszka — niekoniecznie 
szczęśliwe. Jako indywidualistka, jestem 
przeciwniczką wszelkich zbiorowych 
nazw, szyldów7, czy' sztandarów, wkłada­
jących obowiązki gromadnego działania. 
Nie lubię nazw’ feminizmu i femini­
stek. Dla mnie wystarcza „kobiety 
i „sprawa kobieca“. Uważam, że dobrze- 
by było, gdyby walczące o sprawiedliwość 
kobiety, tę z tej czy innej przyczyny 
zdyskredytowaną, zresztą obcą, nic nic 
mówiącą nazwę odrzuciły, nie odrzucając 
nic zresztą, co dotychczas pod tym sztan-

Pitlogicwanie uioùy w świetle wieflzy tttanln-kni Utznel
(Ciąg dalszy.).

CZEM MYĆ TWARZ?
We wstępie, który ukazał się w nume­

rze „Bluszczu“ z dnia 2 marca r. b. po­
parłem przykładami konieczność dostoso­
wania odpowiedniego, higjenicznego pre­
paratu kosmetycznego dp danej właściwo­
ści cery, skóry ciała i włosów. Przy po­
moce uniwersalnego środka nic osiąga się 
skutku," raczej pogłębia niepraw idłowości.

Dziś zastanowimy się nad kwestją my­
cia twarzy. Przesąd o wartości zimnej 
wody i mydła, jako uniwersalnie rzekomo 
skutecznych, obaliła nowoczesna wiedza. 
Do mycia twarzy o każdej właściwości 
wskazana jest niemal gorąca woda. Nie­
zmiernie ważny jest dobór środka do my­
cia twarzy. Żadne mydło, nawet mydło 
neutralne Dra Lustra, ani mydło dla dzie-

darem się kryło. Nic z wyjątkiem agre­
sywności. W każdym człowieku pokutu­
je esprit de contradiction, zmysł sprzeci­
wu. Agresywność wywołuje bardzo czę­
sto nieuzasadniony sprzeciw tam, gdzie się 
gc najmniej spodziewała, albo, tam gdzie 
jest najmniej pożądany.

Wydałoby się, jak dotychczas, że wy­
wody p. Strzeleckiej trafiły mi do przeko­
nania. Wprost przeciwnie. Za dużo wi­
działam, za dużo przeżyłam, za dużo prze­
konałam się o wartości kobiet, walczących 
w imieniu swoich ideałów’ o równoupraw­
nienie, by nie mieć dla nich — choć nie 
zawsze zwolenniczka ich metod — jak naj­
większego szacunku. Mam szacunek dla 
tycli matek, które kilkadziesiąt lat temu 
nie stawiały zapór, ale wspomagały młod­
sze pokolenie, szukające prawa do nauki, 
do stanowienia o sobie samych. Mam sza­
cunek dla tych dziewcząt, dzieci prawie 
które, nie mając w kraju możliwości stu- 
djów choćby w szkołach średnich, wyjeż­
dżały zagranicę, by tam się kształcić. Zna­
łam w Szwajcarji studentki polskie, dziś 
już nieżyjące lub staruszki, które pod 
każdym względem do elity zaliczyć 
można. Pamiętam w mojem rodzinnem 
mieście Lwowie otwarcie pierwszego gi­
mnazjum żeńskiego, dopuszczenie kobiet 
do stndjów uniwersyteckich. Pamiętam 
również najzaciętsze walki sufrażystek w 
Londynie, bywałam na ich wiecach, de­
monstracjach, stykałam się z czołowemi 
działaczkami. 1 jakkolwiek, jak wyżej 
zaznaczyłam, nie zawsze sympatyzowałam 
z ich metodami walki, uznawałam, że 
sufrażyśfki to znów- była elita kobiet an­
gielskich. U’ nich należało szukać inteli­
gencji, wykształcenia, energji i uspołecz­
nienia.

Pani Strzelecka stawia „feministkom“ 
zarzut, że zasklepiają się wyłącznie w 
swoich sprawach. Zarzut ten jest nieprze­
myślany i nieuzasadniony. Nie mówię o 
naszych feministkach, o ich pracy w- wal­
ce o niepodległość, o oświatę, o usunięcie 
krzywd społecznych. To są rzeczy za­
nadto dobrze znane. Ale właśnie sufra- 
żystki angielskie dały niezbity dowód, jak 
fałszywym jest ten zarzut. Przy wybuchu

ci „Miraculum“ z jego przepisu nie nada- 
je się do mycia tłustej cery. Właściwość 
ta w-ymaga nieodzownie mycia proszkiem 
marmurowym „Miraculum". W zmiankso- 
w-anem mydłem neutralnem posługiwać się 
winny osoby o prawidłowej cerze, natłu­
ściwszy twarz na 10 minut przed myciem 
kremem „Ultrasol“. Ożywczy wpływ te­
go kremu przypisać należy zawartości 
emanacji promieni ultrafiołkowych. Suchą 
cerę winno się również powlec przed my­
ciem kremem „Ultrasol", a do mycia wska­
zane są prawdziwe otrąbki migdałowe Dra 
lustra. W razie łuszczenia się suchej skó­
ry twarzy stosuje się zamiast „Ultraso- 
lu“ _ krem „Mollana". Najbardziej łu­
szcząca się skóra wygładza się pod wpły­
wem tego kremu w ciągu paru dni.

wojny złożyły broń, zapomniały o swoich 
prawach i krzywdach i oddały się bez 
reszty na usługi obrony kraju. Ich sprę­
żysta organizacja, ich dyscyplina przy­
czyniły się w znacznej mierze do tego, że 
koibiety angielskie z dumą powiedzieć mo­
gą, że ich wysiłki zaważyły na szali zwy­
cięstwa.

Jak jest dziś u nas? Nie chcę wymie­
niać nazwisk, składać hołdów lub podno­
sić zasług poszczególnych osób. Ale każ­
dy, kto clice, może się przekonać, wcho­
dząc w jakiekolwiek zbiorowisko kobiet 
pracujących, jak bardzo urojone są zarzu­
ty autorki „Kryzys feminizmu“. Tam nie 
znajdzie pustej frazeologji, bezdusznej de- 
inagogji, ani tej łezki niesmacznej a tkli­
wej, ani tych matek, które troszczą się o 
cudze dzieci, zapominają o swoich. Tam 
z pewnością nie! Tam, nawet gdy się zej­
dzie kilkadziesiąt kobiet, panuje nastrój 
zdrowy, serdeczny, a rozmowy czy też dy­
skusja są na poziomie, któregoby się nic 
powstydziło żadne towarzystwo wyłącz­
nie męskie.

Owszem, przyzuaję. bywają i kobiety 
puste, owszem i nieżyczliwe, karjerowicze. 
zawistne czy też złośliwe. Są i takie, któ­
re, osiągnąwszy swój cel, zapominają o in­
nych, mniej szczęśliwych siostrach. Lecz 
przecie nie są te wady cechami czysto ko- 
biccemi. Są to ułomności właściwe różnym 
typom rodu ludzkiego. A kto jak kto, ale 
właśnie kobiety sprawie kobiecej oddane 
zawsze wyciągną dłoń pomocną do każdej 
innej kobiety dobrej woli, ułatwią jej pra­
cę, przysporzą zarobku, utorują drogę, wy- 
najdą posadę czy stanowisko.

Roztrząsanie sprawy, ezy równoupraw­
nienie kobiet jest papierowe, czy rzeczy­
wiste, za dałekoby nas zaprowadziło. 
Zdaje mi się, że najlepszą odpowiedzią na 
zarzuty, stawiane przez p. Strzelecką, bę­
dzie, jeżeli każda kobieta, wierna swemu 
celowi życiowemu i swoim ideałom, -na 
stanowisku, które jej przypadłe w udziale, 
da, co ma najlepszego ze siebie i Jak naj­
lepiej wywiąże się z zadania, spoczywa­
jącego na jej barkach. Pani Strzelecka 
może poświecić przykładem. Na placówce, 
na której stoi, nie było dotychczas kobiety.

St. Goryńska.
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Przeglqd Prasy
ś. P. WOJCIECH GÓRSKI.

„Kurjer Warszawski“ zamieszcza 
wspomnienie pośmiertne p. Jankow­
skiego o wybitnym pedagogu i nie­
skazitelnym człowieku Wojciechu 
Górskim.

„W. Górski obrał jedną z najlepszych 
cząstek i przez całe długie życie służył jej 
gorliwie, jak to uczynili liczni inni jego 
koledzy, w różnych, odrębnych specjalno­
ściach. Znawca ludzi, a zwłaszcza mło­
dzieży, czujny strażnik czystości jej dusz 
wychowawca dobrych, zbożnych i poży­
tecznych obywateli, był pierwszorzędnym 
organizatorem. Dał tego dowody, ¡niełylko 
bez środków tworząc szkołę doskonałą, bu­
dując gmachy, urządzając racjonalnie ma­
jątki, lub fundując ową szkółkę — „Pa­
miątkę“ *), ale reformując rozumnie sa­
ma nauczanie. Jego „system semestralny“, 
który, pomimo wielkich trudności, potrafił 
w swej szkole zaprowadzić, polega prze­
cież na dostosowaniu nauczania do zdolno­
ści osobistych każdego ucznia.

Szkołę tę, umiłowanie całego życia, po­
trafił tak utrzymać w trudnych czasach 
ucisku narodowego i tak na pożytek tysię­
cy młodzieży poprowadzić, że wielu jej 
dawnych wychowańców posyłało do niej 
również synów swoich.

Powiedział mi kiedyś: „Człowiek zupeł­
ny powinien mieć trzy rzeczy w porząd­
ku: serce, głowę i kieszeń. Tę ostatnią po 
to, żeby mógł spełniać, co nakazuje serce 
i rozum“.

On takim „człowiekiem zupełnym“ był i 
dlatego dał narodowi tak wiele, a zeszedł 
do grobu błogosławiony przez liczne rze­
sze nietylko swych uczniów, ale i tych 
wszystkich, którzy umieją ocenić trud ży­
cia z pożytkiem ojczyźnie ofiarowany.

*) Na cześć ś. p. Anieli ze Skrzypińskich, 
prawdziwie anielskiej swej żony.

SAMOBÓJSTWO SIÓSTR DU BOIS. 
Wielkie wrażenie wy warła łr n-

giczna śmierć dwu córek gene­
ralnego konsula St. Zjednoczonych 
w Neapolu, 25 letniej Elżbiety i 20 
letniej Janiny du Bois.

Niżej poda jemy wyjątki z kore­
spondencji o tym tragicznym fak­
cie pióra Teodory Drzewieckiej 
„Kur jerze Porannym“.
Przed miesiącem mniej więcej panny du 

Bois, nierozłączne, kochające się, jak 
rzadko siostry, poznały w Neapolu ofice- 
rów-pi lotów, Anglików, którzy zmuszeni 
hvli wylądować wobec defektów swojego 
aeroplanu na wyspie Nisida, w zatoce nc- 
apolitańskiej. Pomiędzy nimi byli porucz- 
nik-lotiiiik Beatrry, brat lorda Beatty, ofi- 
cer-lotnik Fortes. Zaproszeni przez kon­
sula du Bois, młodzi ludzie ci zaczęli by­
wać w gościnnym, domu jego i pozatem 
bywać na dancingach i w klubach z mio­
dem!, pięknem! dziewczętami.

Ulubionem miejscem ich stał się neapo- 
litański, królewski Yacht-Club na wyspie 
Capri, najromantyczniejszym zakątku zie-

Dobrze w domu-przyjemniej na okręcie!

ORBIS
zaprasza Panie

flo Hisipanji. HlamMa. na Riwierę
(5 — 29 kwietnia)

Zapisy w placówkach ORBISU. Ceny od zł. 530. 
Zniżki dla urzędników, oficerów i ich żon.

mi... Mtode dziewczęta rozkochały się w 
zalotnikach niebieskich...

Po raz ostatni dwie zakochane pary spę­
dziły wieczór razem w Ravelli. Było to 
w wilję odlotu obu lotników do Malty, to 
jest w wilję katastrofy...

Lotnicy zginęli w piątek, od tej chwili 
Jane i Elizabeth postanowiły pójść za ni­
mi, i — zginąć ich śmiercią... I ażeby do­
piąć swego celu, ażeby przeprowadzić ten 
zamiar, te dwie dziewczyny o rozbitych 
sercach, już muśnięte skrzydłem śmierci, 
znajdują w sobie dostateczną siłę woli, 
ażeby zamaskować przed rodzicami swoje 
przeżycia, i wybierają się w rzekomą po­
dróż do Londynu...

Do Londynu przybyły we wtorek, za­
mieszkały w Ritzu, ale tu już były same, 
już nie obawiały się wydać swojej tajem­
nicy... Płakały... Służba hotelowa często 
je widywała we łzach.

Jeszcze we wtorek dziewczęta udały się 
do dzielnicy, gdzie zbierają się bezrobotni, 
poszukujący jakiejkolwiek pracy i zarob­
ku. i rozdały sporą sumę w monetach dwn- 
i pół szylingowych najbardziej potrzebu­
jącym, dodając: „Od porucznika Fortc- 
s‘a“...

Wieczór spędziły w teatrze, w środę ra­
no opuściły Londyn, a po południu te­
goż dnia jedna z nich zamówiła telefonicz­
nie na stacji samolotów pasażerskich w 
Arbrioge (Essex) aeroplan pasażerski en 
route do Paryża, na sześć osób, zwykle 
kursujący w czwartki.

„Jodzie nas sześć osób, i wobec tego nie 
życzymy sobie, ażeby jechał ktoś obcy“.

...Było pięć minut do dziesiątej, aero­
plan był zapłacony, więc dwie pasażerki, 
mając tylko jedną małą walizkę i toreb­
ki ręczne, zajęły swoje .miejsca, i odstarto- 
wano. Po kilku minutach jedna z sióstr 
poprosiła pilota, J. P. Kirtona, ażeby ze- 
cheiał zamknąć oba „air-scuttles“ między 
nim a ¡kabiną, gdyż jest, przeciąg, co on 
też uczynił, i od tej chwili pasażerki były 
zupełnie izolowane w kabinie. Kiedy po 
jakichś dziesięciu minutach pilot odwró­
cił się i spojrzał za siebie, chcąc im za­
komunikować, że już najcięższą trasę po­
wietrzną mają za sobą, z przerażeniem uj­
rzał, że zniknęły, i że drzwi wejściowe są 
uawpół otwarte...

Zaś dwaj robotnicy, pracujący koło dro­
gi. gdzie zakładali rury gazowe, prawie w 
tej samej chwili, usłyszawszy warkot aero­
planu, podnieśli głowy i znowu mieli się 
zabrać do roboty, kiedy uwagę ich zwró­
cił jakiś niewielki (w oddaleniu 2.000 
stóp...) przedmiot, spadający z maszyny.

Były to trupy nieszczęśliwych Jane i 
Elizabeth splecione w ostatnim uścisku... 
Jasne główki ich. cudem nie noszące śla­
dów śmierci, leżały óbok siebie, rozwiane, 
długie włosy jednej dotykały włosów sio­
stry...

Niżej poda jemy tekst listów sióstr 
du Bois, które to listy zostały prze­
czytane w sądzie w miejscowości 
Romford pod Londynem.

— Drogi ojcze, nie wtajemniczyłyśmy 
cię w naszą decyzję. Tyle miałyśmy wąt­
pliwości i trosk. Byłeś dla nas dobry. 
Wybaczysz nam z pewnością, gdy odczu­
jesz choćby nikłą część męki, jaką prze­
żyłyśmy na wieść o katastrofie hydro- 
płanu.

Drugi list adresowany jest do matki:
— Spędziłyśmy dzień w Londynie, roz­

dając pieniądze robotnikom i biednym, by 
uczcić pamięć drogich nam i najbliż­
szych... Pieniądze pozostałe w banku roz­
dajcie rodzinom lotników, poległych w 
Messynie. Najdroższa, jesteśmy myślą 
przy tobie. Jesteśmy razem i — wierz 
nam: nasze postanowienie czyni nas
szczęśliwemu Kochamy cię.

Jak pracuję kobiety w Sowietach
„Świat“ daje ciekawe informa­

cje o kobietach w Rosji Sowie­
ckiej. Czytamy tam:

W żadnym bodaj kraju świata kobiety 
nie zajmują tylu wybitnych stanowisk, 
co w Związku Sowieckim.

Kobiety sowieckie mają otwarty dostęp 
do wszystkich dziedzin pracy; prawo gwa­
rantuje im takie same wynagrodzenie, jak 
mężczyznom; w regule tej nie wolno czy­
nić żadnych wyjątków.

Szczegółnem uznaniem cieszy się praca 
kobiet sowieckich w rolnictwie. Anna Ki- 
pienko otrzymała najwyższą nagrodę, or­
der Lenina, za wzjorową pracę na polu 
rolnictwa.

Z kobiet, zajmujących wyższe stanowi­
ska publiczne, wymienić należy przede- 
wszystkiem panią Jakowlewą, komisarza 
ludowego (ministra) finansów Rosyjskiej 
Republiki Sowieckiej; p. Marję Orakeła- 
szwili, wioekomisarza lud. Oświecenia 
Publicznego: p. Niuriną, wiceprokuratora 
generalnego Republiki: p. Aleksandrę Koł­
łątaj, ambasadorkę Sowietów w krajach 
Skandynawskich, wreszcie doktora Lebie- 
diewą, stojącą na czele departamentu 
„Matka i Dziecko“ w Komisariacie Ludo­
wym Zdrowia.

Wśród kobiet pracujących na polu nau­
ki, pierwsze miejsce zajmuje niewątpli­
wie profesor dr Lina Stern, kierowniczka 
państwowego Instytutu Fizjologicznego, 
tło niedawna prowadząca katedrę cheinji 
fizjologicznej w Genewie, - — uczona świa­
towej sławy.

Są również kobiety wykładające w so­
wieckich akademjach wojskowych (sic1), 
jak naprzykład p. F. Mirman, która ma 
stopień majora lotnictwa, gdzie pracuje 
jako inżynier. — Z innvch lotniczek za­
sługuje na szczególną uwagę Wiera Mitia- 
gina, pilotka sterowca „Wl“ moskiewskiej 
bazy sterowców.
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Kobieta w świecie i w domu
MIĘDZYNARODOWY WIECZÓR KLUBO­
WY W ZJEDNOCZENIU KOBIET PRA­

CUJĄCYCH ZAWODOWO.

Mlóda na terenie polskim placówka ko­
bieca rozwija żywą i urozmaiconą dzia­
łalność. Dzień 27 lutego został wybrany 
przez centralę Zjednoczenia K. P. Z. na 
urządzenie we wszystkich ośrodkach na­
rodowościowych wieczoru klubowego o 
charakterze międzynarodowym.

W Warszawie ten wieczór klubowy od­
był się w gościnnym lokalu Stów. Wiośla- 
rek przy licznym udziale członkiń i wpro­
wadzonych gości. Po zagajeniu zebrania 
przez przewodniczącą polskiego Zjedno­
czenia, p. Paradowską-Szelągowską, p. mi­
nistrowa Sokalowa wygłosiła interesu­
jący referat o Międzynarodowej Organi­
zacji Pracy w związku z ochroną pracy 
kobiet. (Streszczenie tego referatu podoje­
ni y poniżej).

Następnie pani Sykes, Angielka odczy­
tała po angielsku krótką charakterystykę 
dwóch klubów kobiecych w Anglji, prze­
tłumaczoną na język polski i odczytaną 
przez sekretarkę Zjednoczenia, p. Hałper- 
nównę.

Po wyczerpaniu programu odczytowego 
reszta wieczoru upłynęła zgromadzonym 
paniom na ożywionej wymianie myśli 
przy herbatce klubowej.

Tego rodzaju zebrania, łączące część in­
formacyjno społeczną z towarzyską^ uła­
twiają poznanie wzajemne i porozumienie 
się przedstawicielek różnych zawodów i 
zaczynają cieszyć się powodzeniem w co­
raz to szerszych warstwach kobiet, pra­
cujących zawodowo.

MIĘDZYNARODOWA KONFEREN C J A
PRACY A PRACA KOBIET.

Międzynarodowa Organizacja Pracy od 
samego początku swego istnienia wiele 
uwagi poświęca sprawie ochrony kobiet. 
Już na pierwszej Międzynarodowej Kon­
ferencji Pracy w Waszyngtonie uchwalono 
kilka zasadniczych projektów konwencji, 
które, jeśli nawet nie zostały ratyfikowane 
przez wszystkie państwa, przecież wyzna­
czyły normy, do których bardziej lub 
mniej zbliżają się ustawodawstwa poszcze­
gólnych krajów (Zakaz nocnej pracy ko­
biet, ochrona macicrzystwa i t. d.). Idąc tą 
drogą, Międzynarodowa Organizacja Pra­
cy postępuje w myśl opinji większości 
stowarzyszeń i związków kobiecych, które 
ochronę kobiet uważają za rzecz koniecz­
ną: napotyka przecież i na sprzeciw ta­
kich organizacyj kobiecych, które twier­
dzą, że wszelka ochrona liietylko jest zbę­
dna, ale wręcz szkodliwa, pozbawia bo­
wiem kobiety możności swobodnego współ­
zawodniczenia z mężczyzną na wszelkich 
polach pracy. (Alliance internationale pour 
le Suffrage et TAction civique et poli­
tique des femmes. Międzynarodowy Zwią­
zek równouprawnienia i Pracy Obywatel-

skiej Kobiet oraz. Open Door Internatio­
nal — Międzynarodówka Drzwi otwar­
tych) .

XIX Międzynarodowa Konferencja Pra­
cy, która rozpocznie się w b. r. w Genewie 
dn. 4 czerwca, rozpatrywać będzie szereg 
zagadnień, które bądź bezpośrednio, bądź 
pośrednio interesują świat kobiecy, a więc 
m. in. zakaz pracy kobiet w kopalniach 
wszelkiego typu, sprawa płatnych urlo­
pów robotniczych (w Polsce, jak wiadomo 
już wprowadzonych) skrócenie czasu pra­
cy w niektórych gałęziach przemysłu, bez­
robocie młodzieży.

O KOBIECYCH KLUBACH W ANGLJI. 
(referat p. Sykes).

7,e względu na swą liczebną przewa­
gę, która występuje szczególnie wyraźnie 
w latach powojennych, kobiety angielskie 
czuły się zmuszone do rozwijania swego 
odrębnego życia zarówno towarzyskiego, 
jak i zawodowego. Na tem tle zaczęło się 
rozwijać życie klubowe w krajach anglo­
saskich. W chwili obecnej mamy w Anglji 
znaczną liczbę klubów kobiecych, po­
cząwszy od klubów o charakterze czysto 
towarzyskim, a skończywszy na klubach 
robotniczych. Wszystkie jednak mają na 
celu polepszenie sytuacji kobiety, czy to 
na polu społecznem, gospodarczem, czy 
prawnem.

Wszystkie kluby kobiece posiadają włas­
ne lokale, które stoją do dyspozycji człon­
kiń w ciągu całego dnia, zarówno powszed­
niego, jak i świątecznego. Organizacja, nie. 
posiadająca własnego lokalu, może być 
uważana za stowarzyszenie, lecz nie za 
klub, gdyż właśnie celem klubu jest 
stać się „home“ „domem“ dla swych 
członków, domem, w którym życie towa­
rzyskie jest oparte na zasadach zu­
pełnej równości i gdzie członkinie mają
możność spotykać się w celu wzajemnej 
wymiany myśli na tematy wspólnie je in­
teresujące.

W klubie spotykają się zarówno człon­
ie same zaiinteresowania za- 

społeczne, jak i osoby o zain- 
i przekonaniach wręcz

odrębnych. Klub jest więc żywym terenem 
ścierania się różnych poglądów i prądów— 
i to powinno stać się jego siłą atrakcyjną.

Mogę mówić ze znajomością rzeczy o 
dwóch typach klubów angielskich. Je­
dnego jestem członkinią, w drugim czę­
stym gościem. Oba te kluby, skromnie za­
początkowane, należą obecnie do znanych 
na terenie londyńskim organizacyj. Klub, 
do którego należę, ..Forum“ Klub, liczy 
około trzech tysięcy członkiń, pracujących 
we wszystkich możliwych zawodach. 
Przytem muszę zaznaczyć, że wiele z nich 
nosi imiona dobrze znane w literaturze, 
sztuce, polityce, służbie państwowej, są­
downictwie i wielu innych gałęziach pra­
cy. 2.

kinie mające 
wodowe, czy 
teresowamiach

Drugi klub, „The Womens Service Lea­
gue“, uważa za swe zasadnicze zadanie 
walkę o poprawę bytu, warunków pracy 
i zupełne zrównanie gospodarcze pracu­
jących kobiet przez akcję polityczną wo­
bec rządu i innych decydujących czynni­
ków. Jego członkinie rekrutują się głównie 
z pośród kobiet lekarzy, dentystek, pra­
cownic społecznych, przełożonych szkól, 
urzędniczek państwowych i prywatnych 
i t. d.

Praca w obli klubach jest skoncentro­
wana w sekcjach o charakterze zawodo­
wym lub też skupiających członkinie o 
wspólnych zainteresowaniach artystycz­
nych, sportowych lub nawet ¡politycznych. 
Każda sekcja wybiera prezeskę, sekretar­
kę i skarbniczkę, ten zarząd organizuje 
prace wewnątrz sekcji stosownie do życzeń 
członkiń. Finansowa sekcja jest niezależ­
na od klubu, każda członkini poza skład­
ką ogólną płaci składkę na rzecz sekcji, 
do której należy.

Oba te kluby posiadają dobrze wypo­
sażone kisęgozbioTy ze szczególnem 
uwzględnieniem, książek, poświęconych za­
gadnieniom ruchu kobiecego. Pozatem 
kluby mają czytelnię, oraz większą sale, 
gdzie urządza się odczyty zarówno dla 
członkiń, jak i zaproszonych gości. Często 
takie imprezy mają charakter dochodo­
wy i wówczas pobiera się minimalną opła­
tę wejściową. Życie towarzyskie na terenie 
obu klubów jest ożywione; często są urzą­
dzane wieczory tańcujące, obiady, przy­
jęcia, wystawy i t. p. imprezy.

Przy każdym z tych klubów istnieje 
jadłodajnia, gdzie za opłata, dostosowana, 
do środków materjalnych członkiń można 
otrzymać posiłek. Do restauracji można 
wprowadzać gości. Klub The Women Ser­
vice League wydaje dziennie przeciętnie 
do dwustu posiłków w południe i stu wie­
czorem. W Forum Klubie, gdzie członkinie 
należą do sfer zamożniejszych, mniej 
więcej ta sama ilość osób korzysta z jadło­
dajni. W obu klubach restauracje są 
źródłem znacznego dochodu.

Innem udogodnieniem dla członkiń jest 
fakt, że przy każdym klubie znajdujemy 
pewną ilość pokojów mieszkalnych, gdzie 
za odpowiednią opłata, mogą zamieszka" 
przyjeżdżające członkinie z prowincji lub 
też członkinie zaprzyjaźnionych klubów 
prowincjonalnych.

Zarządczynią klubu jest płatna urzęd­
niczka, gdyż zajęcie jej wymaga całko­
witego oddania się i wielu godzin wytę­
żonej pracy.

Jeszcze raz pozwolę sobie powtórzyć, 
że zadaniem klubu kobiecego jest stwo­
rzenie terenu, gdzie członkinie mogłyby 
się zbierać, aby omawiać wspólnie je in­
teresujące zagadnienie, terenu, gdzie mo­
głyby się skupiać kobiety mające wspól­
ne cele i pragnienia, a wreszcie gdzie przez 
wspólny wysiłek dałoby ¡się podnieść 
ogólny poziom życia kobiety pracującej.
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ŚWIAT KOBIECY

W ILUSTRACJI

„KRÓLOWA KONSERW

Zdjęcie nisze przedstawia laureatkę 
konkursu na najlepsze konserwy w Chi­
cago. u X'

TAM GDZIE KWITNĄ POMARAŃCZE.

Miss Betty Runkle została wybrana kró­
lowa. festivalu Pomarańczy, organizowa­
nym corocznie na Florydzie.

BIEG ŁYŻWIARSKI W GER.MISCH.

Na zdjęciu widzimy zawodniczki, które 
otrzymały cztery pierwsze nagrody. Dru­
ga orl lewej p. Sames z Berlina zdobyła 
pierwszą nagrodę.



STROJE SPORTOWE SONJI HENIE.

Sonja Henie, światowa mistrzyni w jeździe figurowej pań, zwraca na siebie 
uwagę niełylko jazdą na lodzie, ale również milą powierzchownością i gustownym 
doborem kostjuinów sportowych.

JESZCE JEDEN KONKURS

W tych dniach rozpoczął się w Londy nie kobiecy konkurs gry w bilard.

IND JANKI UCZĄ SIĘ GRAĆ W BRIDGE‘A.

W Miami na Florydzie Indyjskie sama upodobały sobie grę w bridgea nic mniej 
od swoich białych siostrzyc. Na zdjęciu widzimy' grupę czerwonoskórycli kobiet 
całkowicie pochłoniętych trudniejszą rozgrywką bridge ow ą.



NACZYNIA KUCHENNE ZE SZKŁA.
W naszej epoce terenem racjonalizacji 

gospodarstwa domowego jest przede- 
wszystkiem kuchnia. Nowoczesna, zaopa­
trzona w urządzenia wodne, elektryczne 
i gazowe, umeblowana przemyślanemi sza­
fami, pólkami i pomysłowemi sprzętami 
kuchnia jest niejako laboratorjum gastro- 
nomicznem Pani Domu.

Wynalazcy, wśród których nie brak 
pań - gospodyń, uzupełniają kuchnię wciąż 
nowemi wynalazkami. Oszczędzają one 
czas, pieniądze i zdrowie nowoczesnej . 
gospodyni, a przytem wprowadzają do 
procesów kuchennych zasady higjeny, bio- 
chemji, djetetyki etc.

Ostatnio ukazały się w sprzedaży na­
czynia, ze szkła ogniotrwałego.

W tych szklanych garnkach, rondlach, 
brytfannach i t. p. nowoczesna gospody­
ni gotuje, smaży, piecze i dusi wszelkie 
potrawy — jarzyny, mięsa, ryby, ciasta, 
kompoty i t. p. Szkło tych naczyń nie pę­
ka na żadnym ogniu, da je się myć łatwo, 
bez potrzeby szorowania, odpowiada więc 
najlepiej wymaganiom czystości.

Obok tej zalety naczynia ze szklą ognio­
trwałego posiadają tę bezkonkurencyjna 
wyższość nad wszelkiem Innem naczy­
niem, że przez przejrzystą ściankę naczy­
nia obserwuje się cały proces smażenia 
czy pieczenia: można więc zawsze w porę 
zapobiec przypaleniu się potraw.

I jeszcze jedną zaletę posiadają na­
czynia szklane. Oto potrawy idą w tych 
czystych naczyniach wprost z ognia na 
stół bez przekładania.

„SŁUCHAMY WAS“ — PISZĄ SŁUCHA­
CZE DO RAD JA.

Styczeń wykazuje dalszy wzrost listów 
pisanych przez słuchaczy spontanicznie, a 
więc takich, które nie były wywołane chę­
cią zdobycia nagrody w konkursie czy 
ankiecie. Najważniejsze uogólnienie, jakie 
można zrobić na podstawie listów słucha­
czy, to to, że muzyki, której słucha się naj­
więcej, słucha się biernie. Czynny stosu­
nek słuchacza do audycyj radjowych wy­
stępuje dopiero przy audycjach odczyto­
wych i literackich, a więc przy tych, któ­
re apelują do myśli i wzruszenia.

Prawie połowa listów zawiera opinje

dodatnie o programach radjowych. Mniej 
niż czwarta część wyraża opinje ujemne 
Słuchacze silniej niż się dotychczas my- 
śiało' w radju reagują na wyraźne i go­
rące zajęcie stanowiska w sprawach ży­
ciowych ogólno-ludzkiego znaczenia. Cenią 
odczyty wartościowe dzięki ich fachowej 
treści, lubią charakterystyczny ■ koloryt 
pogadanek, a nadewszystko tęsknią za 
humorem i wesołością. Jeśli się doda, że 
skarżą się na niedość wyraźną wymowę 
prelegentów - będziemy mieli mniej wię­
cej wszystko, co się dało .syntetycznie 
wydedukować z listów7 słuchaczy w stycz­
niu.

W sprawie muzyki mniej już jest na­
rzekań na nadmiar mało zrozumiałej mu­
zyki poważnej, gdyż pod tym względem 
program spełnił, już częściowo życzenie 
słuchaczy. Muzyka taneczna jednak w ziem 
wykonaniu, a zwłaszcza złe wykonanie 
muzyki jazzowej wywoływała w dalszym 
ciągu protesty.

Najbardziej interesujące są uwagi słu­
chaczy na temat audycyj literackich. Wy­
dawało się dotychczas że audycje na po­
ważne tematy mało mają słuchaczy. 
Sceptycyzm w stosunku do audycyj lite­
rackich panował nawet- — o dziwo — w 
kotach kierowników Wydziału Literackie­
go Polskiego Radja. Gdy jednak słuchacze 
dowiedzieli się przez radjo, że p. Zygmunt 
Kisielewski założy! się z p. Wandą Ta­
tarkiewicz, iż go nikt nie słucha, na­
deszło 2.500 odpow iedzi, podpisanych przez 
prawie 5.000 słuchaczy. Był to dotych­

Pierwsza m Polsce radjotechniczka Natalia Piskorówna, peł­
niąca obowiązki inżyniera ruchu.

czas niezdobyty rekord kontaktu między 
rad josluchaczami. rekord nieprzewidy wa- 
ny, a jednak, jak się okazało, możliwy i 
naturalny. „Audycje 1 iterackie—pisano— 
sa dla nas wielu jedynem oknem na świai 
literatury... Przecież właśnie te pogadanki 
z różnych dziedzin życia umysłowego bu­
dzą niekiedy zapomniane pragnjenin, umi­
łowania, uczą rzeczy nowych, pięknych, 
pobudzają do analiz, porównań, uczą. 
Staje się człowiek znow u młodszym, wraż­
liwym entuzjastą i idealistą. Życie szare 
zmęczyło i zabiło niejdno... Słuchamy i 
slyszvmvł... Tak, tak. słucha was wielu 
I»ardzo wielu“!

Jest to naprawdę najcenniejsza opinja 
Każde, kto występował przed mikrofonem, 
wie, jak męczącym dla prelegenta jest 
brak świadomości o istnieniu przynajmniej 
jednego słuchacza. Widzi przecież tylko 
mikrofon. Aż tu ukazuje się, że pierwszej 
lejszej nie reklamowanej specjalnie audy­
cji słuchają tysiące i to słuchają z istotnej 
potrzeby i z istotnem zrozumieniem.

SPROSTOWANIE.
W Nr. 8 „Bluszczu“ na str. 226 nazw isko 

autorki artykułu „W sprawie ustawy bibjo- 
tecznej“ powinno brzmieć: „Wanda Kopi- 
jowska-Dąforowska“.

W Nr. 9 „Bluszczu“ na str. 263 zamiast 
„125-ta Rocznica Urodzin Fryderyka Cho­
pina“ wydrukowano ,,25-ta Bocznica“, co 
urniejszem prostu jemy.
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Ogrodnictwo i hodowla
Pory

Allium Par rum
Jest to dobra i zdrowa zimowa 

jarzyna. Użytek, kuchenny z niej 
wieloraki, bywa używana, jako 
przyprawa clo zup i rosołów, któ­
rych smak bardzo podnosi.

Poctaje się ją również duszoną w 
maśle i zasmazoną mąką, jak kala- 
repkę. Jest to bardzo Iekkostrawna 
i pożywna potrawa o wykwintnym 
smaku, który smakosze sobie bar­
dzo cenią.

Można pory przyrządzać na sa­
łatkę w ten sposób, że pokrajane na 
niewielkie kawałki obgotowuje się 
w słonej wodzie i następnie zapra­
wia solą, pieprzeni, cytryną (lub 
octem i oliwą). Dobrze smakuje sa­
łatka z surowych porów, które zo­
stały pokrojone i posolone na kilka 
godzin (aby zmiękły) i następnie 
zalane ostrym sosem tatarskim.

Pory stanowią cenny dodatek do 
wszystkich „witaminowych" sała­
tek, którym dodają specyficznego, 
nieco pikantnego smaku. Wszystko 
to czyni, że pory są powszechnie łu­
biane i w znacznych ilościach spo­
żywane pod różnemi postaciami 
przez mieszkańców południa.

Pory nie zwijają charakterys­
tycznych u cebul pękatych i ścis­
łych główek podziemnych. Jadalna 
jest dolna walcowato rozwinięta 
część szczypioru zwana nóżką.

Zależnie od trwałości porów oraz 
od grubości i długości t. zw. nóżki, 
odróżniamy rozmaite odmiany tej 
rośliny, które są przeważnie pocho­
dzenia francuskiego.

Z pośród licznych odmian na czoło 
się wysuwają:

1) Letnie francuskie, o nóżce gru­
bej i długiej na jakieś 12 cm. Słu­
żą one przeważnie na użytek letni 
i jesienny, przez zimę trudno się 
przetrzymują.

2) Zimome brabanckie mają nóż­
ki do 10 cm. długie i średnio gru­
be. Liście ich są ciemne i wąskie, 
zimują doskonale, zarówno pozo­
stawione na grzędzie jak i też za­
chowane w gruncie.

3) Karantanmskie mają nóżki 
grube i długie na 18 cm. Szczypior 
ich jest ciemny, modrawy. Jest to 
pierwszorzędna odmiana sałatowa, 
odznaczająca się bardzo szybkim 
wzrostem. Odmiana zimowa.

4) Bułgarskie ulepszone — nóżki 
tej odmiany wyrastają do 30 cm. 
i są odpowiednio do swej długości 
grube. Odmiana ta odznacza się 
wielką odpornością na suszę.

5) Nowość ostatnich lat „Słonio­
wa trąba“ są to pory zimowe ol­
brzymie.

W uprawie pory tern się prze-

dewszysstkiem różnią od innych ce­
bul, ze potrzebują więcej wilgoci 
w gruncie i że lubią obfitość świe­
żego nawozu, zwłaszcza końskiego 
i o tern, hodując pory, należy zaw­
sze pamiętać. Są to rośliny nardzo 
żarłoczne i silnie wyczerpują zie­
mię. Hodować je można nawet w 
miejscach lekko ocienionych.

Hodujemy je z nasion wysiewa­
nych w inspekcie ciepłym w poło­
wie marca. Późniejszych siewów 
należ) unikać, gdyż im wcześniej 
dokonamy siewu, tern silniejszą o- 
trzymamy rozsadę, która zkolei wy- 
daje dorodniejsze egzemplarze.

Nasionka są drobne, bo w 1 gr. 
znajduje się do 350 ziarn. Zasiew 
podlewa się obucie i nasionka kieł­
kują po dwóch tygodniach. W cią­
gu caiego czasu nie skąpimy wody 
i wietrzymy starannie, aby zapo­
biec zbytniemu wybijaniu rozsad).

W połowie kwietnia rozpoczyna­
my hartowanie rozsady tak, aby w 
końcu tego miesiąca była gotowa 
do gruntu.

Najwcześniej wysadza się pory 
letnie. Rozsadę wyjmuje się ostroż­
nie, podważając łopatą. Przed sa­
dzeniem przycinamy rozsadzie ko­
rzonki nadmiernie długie i szczypior, 
o iłe zbyt bujnie wyrósł.

Pory sadzi się na zagonie świeżo 
przygotowanym, w 5—6 linji, a na 
linji co 12—15 cm. zależnie od wiel­
kości odmiany.

Sadzenie musimy uskuteczniać 
bardzo starannie, t. j. tak samo, jak 
przy wszystkich cebulach.

Co do głębokości sadzenia to roz­
sadę zagłębia się tylko cokolwiek 
więcej w ziemię, niż siedziała po­
przednio. Posadzona zbyt głęboko 
rośnie wolno i trudno się przyjmuje. 
Pod żadnym pozorem nie należy po ­
rów sadzić w rowki, jak to niekiedy 
bywa zalecane. Korzonki nie po­
winny być zawijane, a rozsada mu­
si być tak mocno obciśnięta, aby się 
nie data z ziemi wyciągnąć przy 
lekkiem pociągnięciu za szczypior.

W ciągu lata pory pielęgnujemy 
tak sarno, jak cebulę, a więc: oczy­
szczamy ziemię z zielska i spul­

chniamy przy każdej sposobność;. 
Osypywanie jest zbędne.

Pory letnie dojrzewają w końcu 
lipca i odtąd wykopujemy je do 
użytku. Zanim mrozy chwycą, wy­
kopuje się potrzebną ilość porów na 
użytek zimowy. Z tych wyjętych 
część przeznaczoną do użytku w 
czasie najbliższym, a także pory le­
tnie trzeba zadołować w piwnicy w 
suchym piasku. Szczypior powi­
nien wystawać nazewnątrz i po­
ry muszą być tak ułożone, aby je­
den nie dotykał drugiego.

W piwnicy pory nie dają się prze­
chowywać zbyt długo, żółkną, psu­
ją się szybko; główny przeto zapas 
dołuje się w miejscu, gdzie niema 
nadmiaru wilgoci.

Mianowicie wyrzucamy rowek 
głęboki na 1 sztych i przy ściance 
jego ustawiamy nieco pochyło 4—5 
rzędów, porów, poczem przesypu­
jemy je kilkunastocentymetrową 
warstwą ziemi wziętej z drugiej 
ścianki rowka, następnie znowu 
ustawiamy kilka rzędów porów i 
znowu je przysyp ujemy, aż się wy­
czerpie cały zapas.

Przy dołowaniu porów' zasypuje­
my je trochę powyżej nóżki, resztę 
zaś szczypioru pozostawiamy naze­
wnątrz. Przycinać go nie należy, 
Po mrozie kilkustopniowym zadoło- 
wane pory okrywamy cienką war­
stwą gałęzi iglastych lub liści, aby 
zapobiec zmarznięciu ziemi i umoż­
liwić sobie wyjmowanie porów pod­
czas zimy.

Pory, przeznaczone do użytku 
wiosennego, pozostawiamy na zimę 
w gruncie tam, gdzie rosły — wy­
trzymują zimę pod osłoną śniegu 
doskonale, jedynie szczypior im tro­
chę przymarznie od góry. Aby wy­
hodować nasienie odmian zimowych, 
zostawia się w gruncie odpowied­
nią ilość zdrowych osobników, przy­
krywając je lekko warstwą suchych 
liści. Na wiosnę, gdy tylko ziemia 
osiąknie, spulchniamy naokoło nich 
ziemię i w ciągu lata pielemy sta­
rannie wszelkie ukazujące się 
chwasty.

Gdy pory zakwitną, postępujemy 
z nimi tak samo, jak z cebulą. Na­
siona u porów zawiązują się i doj­
rzewają łatwiej, aniżeli w cebuli, 
trudniej tylko jest je wysuszać, mu­
szą przedtem schnąć długo. Dlate­
go też główki nasienne wiążemy w 
pęki i zawieszamy na czas dłuższy 
w miejscu suchem. Pęki te wiszą 
główkami na dół. Wiosną wyciera­
my i oczyszczamy na niedługo 
przedtem, gdy nam są do wysiewu 
potrzebne.

Wysadki porów letnich zimujemy 
w dołach i wkońcu wsadzamy do 
gruntu.
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CO ROBIĆ, ABY KOTY 
NIE TĘPIŁY PTACTWA

Zagadnienie to jest bardzo waż­
ne, bo nic nie pomogą najlepsze i 
najsurowiej przestrzegane rozpo­
rządzenia, dokarmianie i t. p., o ile 
koty nie zostaną ujęte w karby.

Bezpańskie, włóczące się po da­
chach koty powinny być bez­
względnie skazane na zagładę i 
czynniki miarodajne powinny zna­
leźć jakiś sposób, aby uwolnić kraj 
od tej plagi.

Dziwna rzecz, że bezpańskie psy 
są tępione bez litości i to w iście 
barbarzyński sposób, choć o wiele 
mniejszą szkodę czynią, niż koty, 
a wolno włóczące się koty są tole­
rowane, choć sieją one w króle­
stwie ptasiem prawdziwe spusto­
szenie.

Wymyślono wprawdzie różnego 
rodzaju pasy ochronne z drutu lub 
żelaza, które się zakłada na pniach 
drzew, na wysokości mniej więcej 
dorosłego człowieka, aby kot nie 
mógł się dostać do gniazda.

Niestety są to tylko półśrodki, 
które całkowicie chybiają celu. 
Chronią one bowiem jedynie ptac­
two gnieżdżące się na drzewach i 
to najczęściej w niedostatecznej 
ilości. A ptaki gnieżdżące się na 
ziemi, w krzakach i t. p. są zupełnie 
niezabezpieczone przed tym szkod­
nikiem. Dość dobre rezultaty da- 
je tresura kota w tym kierunku, 
którą bez specjalnym trudności 
można w jego świadomość wtło­
czyć.

Nauka w tym kierunku polega 
na tern, że młodemu kotkowi pod­
suwa się blisko klatkę np. z kanar­
kiem. Kot natychmiast sięgnie ła­
pą z wyciągniętemi pazurami po 
zdobycz, wtedy uderzyć go możli­
wie mocno giętkim prętem po łapie. 
Ćwiczenie to powtarzać systema­
tycznie tak długo, aż kot na sam 
widok ptaka nie pocznie uciekać, 
l ak wytresowany w zaraniu swe­

go życia kot wogóle nie lubi wido­
ku ptaka i z zasady na niego nie 
poluje.

Przy pewnej wytrwałości nawet i 
starszego kota można w ten sposób 
odzwyczaić od łapania ptaków. 
Ma to i drugą dobrą stronę, że kot 
tern pilniej odda się łapaniu myszy. 
Sposób ten ma szczególnie duże 
znaczenie na wsi, gdzie koty polują 
często nietylko na dzikie ptaki, ale

i z apetytem konsumują młode pi­
sklęta.

Na jednej z wsi naszych widzia 
łam koty, trzymane w okresie kłu­
cia się piskląt na łańcuszkach i w 
obrożach, zupełnie tak samo jak 
psy. Sposób ten, choć dość kłopo­
tliwy, okazał się względnie prak­
tyczny i w całej okolicy znalazł 
wielu naśladowców.

„Kiedy powinno się zdejmować 
kapturki z doniczek z hiacentami"

Bardzo częstym błędem popeł­
nianym przez miłośników pędzo­
nych kwiatów, jest zbytnie forso­
wanie terminu kwitnienia. Bardzo 
często końcowy efekt się psuje 
przez to, że roślinkom zawczasu 
zdejmuje się kapturki, nasadzane 
na cebulki.

Zawsze pamiętać należy, że hia- 
centy muszą się rozwijać w ciem­
nościach.

Sadzić cebulki należy w końcu 
sierpnia lub na początku września 
w niewielkie, stosunkowo wysokie, 
a wąskie doniczki. Przy hodowli 
w szklanych słojach z wodą sadzi­
my je w końcu października.

Słój z cebulką musi przejść swój 
6 — 8 tygodniowy okres rozwoju 
w ciemności, aby roślina mogła 
wytworzyć silny system korzenio­
wy.

Pamiętać należy, iż korzenie, to 
podstawa rozwoju każdej rośliny 
i że bez silnego systemu korzenio­
wego roślina należycie kwitnąć nie 
może. Więc ani słoi, ani doniczek 
z cebulkami, przeznaczonemi do 
pędzenia, nie powinno się wynosić 
zbyt wcześnie na światło dzienne. 
Gdy pod papierową czapeczką wy­
tworzy się długi zielony pęd, wno­
simy cebulki tło mieszkania i naj­
lepiej doniczki lub słoiki umieścić 
na specjalnej podstawce między 
podwójnemi oknami (temperatura 
zwykle waha się od plus 7° do plus 
10° C.).

Pęd w miarę wzrostu zaczyna 
sam kapturek unosić — moment ten 
jest najodpowiedniejszy do usu­
nięcia okrycia.

Baczyć jednak należy, aby przej­
ście z ciemności na pełne światło 
nie było zbyt gwałtowne, a odby­
wało się stopniowo.

Marja Dąbrowa.

Co zrobić z suKnią 
balową po sKończonym

Karnawale
Karnawał zbliża się ku końcowi. 

Czyż mamy zawiesić naszą balową 
toaletę w szafie do następnego ro­
ku i biedzić się potem, by zupełnie 
niemodną uczynić możliwą do wło­
żenia? Czy nie lepiej przerobić ją 
na wieczorową? Obecna moda 
przychodzi nam z pomocą. Wielkie 
paryskie domy mody lansują wie­
czorowe suknie z rękawami. Po­
zwala to na łatwe i zmieniające 
całkowicie wygląd sukni prze­
róbki.

Rękawy, będące ostatnim krzy 
kieim mody, zmieniają, co zatem 
idzie i sylwetkę modnej pani. Mo­
tyw rękawa powtarza się w kloszu 
baslkinki. Faworyzowanemu mater- 
jałami isą tafta i szorstki jedwab 
„gros grain”. Moda na szerokie 
suknie t. zw. „stylowe” pozwala 
przewidywać, że na wieczory let­
nie będą noszone suknie z organ 
dyny i tiulu. Już teraz widzimy 
prześliczne fantastyczne kreacje 
dla młodvch panien na pierwszy 
bal.

Pozatem modne są t. zw. „prin 
cessy”, o kwadratowym dekolcie, 
zaakceentowanym falbankami, za- 
kładecźkami i t. p., z którą znako­
micie harmonizuje uczesanie w 
drobne loczki a la Katarzyna Hep- 
burn. Modne są też suknie zupełnie 
proste, luźne jak tuniki rzymskie.

Jedyną ozdobą jest szeroki meta­
lowy pasek i modne rękawy, przy­
pominające czerkieskie ładownice. 
Czasem rękaw u sukni wieczorowej 
sięga tylko do łokcia, czasem prze­
dłuża się aż do dłoni. Przeważnie, 
rękawy tworzą całość z suknią, lecz 
mogą różnić się od niej bądź kolo­
rem, bądź materjałem. Wielkie bu­
fy jasnozielone, połączone z suknią 
z czarnej tafty zapomocą klipsu ze 
strassów tworzą piękną całość 
Efektowne są również rękawy całe 
plisowane, imitujące „sortie“. Naj- 
rozmaiciej komponowane stały się 
urozmaiceniem sukni wieczorowej, 
która nużyła od dłuższego czasu 
swą monotonją.

TANIE FORMY BIBUŁKOWE. Administracja »BLUSZCZU* wysyła na zamówienie, po otrzymaniu należności na koszty przesyłki kwoty 30 gr. formy bibułkowe 
modeli, umieszczonych w tygodniku. Ceny wykroi są następujące: bluzka, kamizelka, bielizna, spódnica, garderoba dziecięca — po 1 zł.-, suknia, pyjama, 
szlafrok, kostjum, płaszcz — po 1 zł. 50 gr.

Celem zaoszczędzenia kosztów przesyłki pieniędzy i zamówienia, radzimy pieniądze przesłać przekazem pocztowym rozrachunkowym (w kolorze nie­
bieskim, do nabycia w każdym Urzędzie Pocztowym w cenie 1 gr.). Na odwrocie przekazu umieścić zamówienie z podaniem, numeru modelu, oraz jednej z nastę­
pujących wielkości, dostosowanej do własnej figury:

I. GORS {potowa/ 44 cm. — BIODRA 50 cm. — DŁUGOŚĆ 118 cm. 
II. „ „ b8 „ „ 52 „ „ 120 ,,

III ,, ,. 50 „ „ 60 ,, ., 122 „

Przekazy rozrachunkowe adresować: Admlnistraoja „BLUSZCZU" Warszawa, Świętokrzyska 17 I Solec 87.
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Dom i gospodarstwo
PRANIE

Pranie, w najlepiej nawet zorga­
nizowanem gospodarstwie, dezorga­
nizuje. Cóż dopiero w gospodar­
stwie, które nie może się poszezycie 
pierwszorzędną administracją i dy­
scypliną.

Nastrój „wielkiego prania“ rozpo­
czyna się już z chwilą szykowania 
bielizny, tak zwanego „wybierania 
bielizny do prania“. W gospodar­
stwie dobrze zorganizowanem ten 
akt wstępny mija bez żadnych 
wstrząsów. Wypróżnia się popro- 
stu szuflady, czy worki z brudną 
bielizną, segreguje się ją, zapisuje 
i sprawa skończona.

Natomiast tam. gdzie panuje 
chaos, przygotowania do prania gra­
niczą z katastrofą! Dopiero przy 
liczeniu bielizny okazuje isię, jak 
wielkie są wahania pomiędzy teorją, 
a praktyką. W „teorji“ powinny 
być naprzykład: 3 pełne zmiany 
bielizny pościelowej i 6 pełnych 
garniturów stolowizny. Tymczasem 
brak: 2 poszeweczek na jaśki, kilku 
dużych serwet i kilku małych ser­
wetek.

Z chwilą stwierdzenia tych bra­
ków zaczynają się nerwowe poszu­
kiwania. Pani domu dorywczą gor­
liwością musi zadośćuczynić okreso­
wi zaniedbania; jej pomocnica zrze­
ka się zgóry wszelkiej odpowie­
dzialności za zarzucone sztuki, któ­
re zwykle znajdują się wkońcu w 
jakimś kącie, wybrudzone, zatarte, 
zbeszczeszczone. Incydent kończy 
się najczęściej głośną awanturą i 
potokami łez, na czem cierpią do­
tkliwie atmosfera i porządek do­
mowy.

A tak łatwo można uniknąć nie­
potrzebnego zdenerwowania i strat 
idących w parze z niedbalstwem. 
Brudna bielizna musi mieć zabez­
pieczone pomieszczenie. Jeżeli nie 
mamy specjalnych urządzeń po te­
mu (szafa z szufladami opatrzone- 
mi w napisy) zastąpimy je worka­
mi. do których trzeba przytwier­
dzić kartki z napisami: bielizna sto­
łowa; bielizna pościelowa; bielizno 
osobista; bielizna dziecięca i t. d.

Worki takie można zamykać po 
ściągnięciu na maleńkie kłódeczki 
i trzeba koniecznie wynaleźć dla 
nich stałe miejsce pomieszczenia, 
np. wieszadło w korytarzu osłonię­
te firanką z kretonu, która będzie 
równocześnie stanowiła rodzaj de­
koracji.

Zamykane pomieszczenia ułatwia­
ją nam samorzutnie kontrolę. Przy 
takim systemie nie może być mowy7

o przygodnem „rzucaniu do bru­
dów” bielizny, bez sprawdzenia jej 
przez osobę, posiadającą klucze. 
Jej rolą będzie przeliczenie sztuk 
brudnych i momentalne odnalezie­
nie brakujących, gdyby ilość zuży­
tej bielizny nie pokrywała ilości 
wydanej do użytku.

Ważną rzeczą jest też docenienie 
faktu, że nie należy mieszać stolo- 
wizny z bielizną pościelową, ani 
osobistą, a bielizny dziecięcej z bie­
lizną osób dorosłych. Nawet przy7 
małych stosunkowo możliwościach 
terenowych (brak pomieszczenia) 
trzeba jednak uwzględnić koniecz­
ność segregowania brudnej bielizny 
w imię porządku, higjeny, która nie 
może już dzisiaj być martwą literą 
w całokształcie gospodarki domo­
wej.

Rozpiętość terminów „wielkiego 
prania“ jest ściśle uzależniona od 
ilości domowników i ilości posiada­
nej bielizny. W każdym razie nie 
należy bielizny7 brudnej przetrzy­
mywać zbyt długo. Nawet, gdyby7 
stosunkowo częste pranie, nie było 
umotywowane zasadniczą potrzebą, 
sprzeciwia się temu dobrze zrozu­
miana higjena i dbałość o konser­
wację bielizny, która niszczy7 się, 
jeżeli ją przetrzymujemy długo 
brudną, chociażby dlatego, że za­
starzałe plamy wymagają daleko 
silniejszej reakcji w czasie prania.

W myśl powyższego, należałoby 
ustalić, jako obowiązujące ogólne 
pranie w terminach: co miesiąc, albo 
najwyżej co sześć tygodni.

Jeżeli jesteśmy7 wyposażone w 
stosunkowo dużą ilość bielizny, trze 
ba przyjąć za system racjonalne u- 
żywanie jej, to znaczy: chowając 
świeżo upraną i uprasowaną bieli­
znę, włożywszy ją na spód, wy­
dobywając na wierzch, „pod rękę” 
bieliznę, pozostałą z poprzedniego 
prania. W ten sposób nie będziemy 
stale używały jednego i tego 
samego tuzina ręczników, posze­
wek, czy serwet, zużywając je 
w szybszem tempie (częste pranie), 
a przyczynimy7 się do racjonalnej 
konserwacji naszego dobytku.

Garnitury bielizny stołowej uży­
wane przy specjalnych okazjach 
(przyjęcia) często wracają do szaf, 
czy szuflad splamione. Upranie ta­
kiego odświętnego garnituru odkła­
da się zwykle do odpowiedniej chwi­
li, która każę nieraz czekać na sie­
bie długie tygodnie. Jest to nie­
wskazane, szczególnie przy pla­
mach, pochodzących od wina, owo­
ców, czarnej kawy, herbaty. Planty 
tego typu wymagają natychmiasto­

wego i umiejętnego usunięcia, a nie­
raz i mozolnego wywabiania. Zasta­
rzałe, stają się odporne na nasze 
wysiłki. a ostre środki, jakie trzeba 
wkońcu stosować, wpływają wyso­
ce ujemnie na trwałość mlek ika- 
niny.

Systemem niszczycielskim jest też 
odświeżanie zbrudzonej bielizny 
stołowej gorącem żelazkiem. Plamy 
i brud przypalają się łatwo i znów 
wymagają zbyt energicznego, w sto­
sunku do prawidłowych systemów, 
prania.

Bołącz/ką są też plamy rdzawe. 
Powstają z różnych przyczyn, jak: 
nieodpowiednie naczynia, w któ­
rych układamy wilgotną bieliznę 
np. miednice ¡blaszane emaljowane 
z odbitą polewą, guziki metalowe, 
sprzączki i t. p.

Planty rdzawe „udzielają się“ 
bardzo łatwo, to znaczy, że jeżeli 
wśród bielizny znajduje się jedna, 
czy kilka sztuk, splamionych rdzą, 
a pierzemy je, lub gotujemy razem 
z bielizną niesplamioną, rdza prze­
nosi się na sztuki, sąsiadujące ze 
splamionemi. To też, wydając bie­
liznę do prania, trzeba zwrócić ba­
czną uwagę na jej stan, wyłączyć 
sztuki splamione rdzą, wywabić z 
nich plamy i dopiero wówczas włą­
czyć je do ogólnego prania.

Prawidłowa konserwacja bielizny 
wymaga reparowania uszkodzeń 
przed praniem. „Projekt na dziu­
rę“ staje się czasem po praniu już 
zdecydowaną i groźną dziurą, któ­
ra nie zadowolni się misternem 
przycerowaniem. Idąc dalej po linji 
prawidłowej konserwacji, trzeba 
pamiętać o odpruwaniu guzików, 
które mogą się zniszczyć, lub poła­
mać w maglu. Ponowne przyszycie 
ich powinno być uwzględnione po 
zmaglowaniu bielizny, a przed pra­
sowaniem. Jest to też chwila wska­
zana do ostatecznego przeglądu bie­
lizny i usunięcia wszelkich najdrob­
niejszych uszkodzeń. Najdrobniej­
sza nawet reparacja po prasowaniu, 
wywołuje konieczność powtórnego 
„odświeżania“ danej sztuki żelaz­
kiem, a więc powracania do raz już 
wykonanej czynności.

Po wykończeniu bielizny spraw­
dzamy ją na podstawie spisu, ze­
stawionego w chwili wydawania do 
prania i natychmiast chowamy na 
miejsce. Nie powinna nigdy leżeć 
na wierzchu, nie może być narażo­
na na przekładanie z miejsca na 
miejsce, bo w ten sposób łatwo tra­
ci wykwintną świeżość.

Wanda Dobrzańska.
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Przepisy
kulinarne

Kartofle.

Zupa purée z kartofli ze śmietaną. Dwie 
marchewki, sporą pietruszkę, kawałek se­
lera, jednego pora 1 jedną dużą cebulę za­
lać zimnu wodą, gotować na wolnym ogniu 
około dwóch goazin, dodając parę ziaru 
ziela angielskiego, parę ziarn pieprzu i 2 
listki bobkowe, u czasie gotowania do­
dać buljonu. Gotowy smak przecedzić, 
wkroić do niego surowych kartofli, ugoto­
wać je 1 przetasować przez sito.

Przesmażyć Jyżkę masła z pół łyżką mą­
ki pszennej, rozprowadzić zupą, zagoto­
wać. Na wydaniu wiać % litra wyboro­
wej śmietany kwaśnej, dodać siekanej 
nutki od pietruszki, albo koperku, już nie 
gotować tylko wydawać natychmiast na 
itót. Oddzielnie podać maleńkie grza- 
neezki podsmażone na musie i obsuszone 
w piecyku.

Paluszki z kartofli do zupy. Proporcja: 
¿5 dkg. ugotowany cli kartolli, 15 dkg. ma­
sła, 15 dkg. mąki, trochę soli.

Zagnieść ciasto z powyższej proporcji, 
tułać z niego wałeczki grubości palca. Po­
dzielić ten wałeczek pa dziesięciocenty- 
metrowe paluszki, krajać skośnie. Ułożyć 
na blasze, cieniutko masłem posmarowa­
nej, upiec w ostatniej chwili na zloty ko­
lor. Podawać gorące do zupy, lub do her­
baty.

- ! : l.—3
Z tego samego ciasta można robić pla­

cuszki. Piec, jak wyżej, podawać do her­
baty gorące. Oddzielnie masło deserowe 
tormowane w kuleczki, albo krążki.

Pierożki z ciasta kartoflanego z szynką. 
Przygotować ciasto, jak wyżej. Rozpła­
szczyć na stolnicy posypanej mąką. Po 
rozpłaszczonem przejechać raz wałkiem, 
aby wyrównać powierzchnię. Wycinać z 
tego ciasta krążki, blaszaną foremką, albo 
szklaneczką. Kłaść na każdym krążku 
trochę drobniutko posiekanej szynki goto­
wanej z tłuszczem, składać jak pierożki. 
Ułożyć na blasze cienko masłem posmaro­
wanej. W chwili wstawiania do pieca po­
smarować roztoitem jajkiem. Wydawać 
wprost z pieca, jak się tylko zrumienią.

Babka z kartofli. Proporcja: 1 kg. kar­
tofli obieranych, czubata łyżka masła, 3 
jajka, ł/2 cebuli, trochę białego pieprzu i 
soli.

Ugotować kartofle na parze, a gotując 
zwyczajnie doskonale odparować po odla­
niu wody. Utłuc, przetasować przez sito.

Utrzeć na misce masło z żółtkami nu 
pianę, dodać kartofle, posolić, dodać odro­
binę pieprzu mielonego, wymieszać. Ubić 
pianę z białek, wymieszać lekko z karto­
flami, ułożyć w rondelku wysmarowanym 
masłem i wyproszonym tartą bułeczką. 
Zapiec w piecu na rumiano.

Wydając na stół, wylać babkę na okrą­
gły półmisek, otoczyć wiankiem smażonej 
na maśle natki od pietruszki. Oddziel­
nie podać masło klarowane, albo czysty 
sos pomidorowy.

Kartofle z grzybami. Wybrać duże kar­
tofle jednakowej wielkości i kształtu, 
ob lać z łupin, przeciąć każdy na pól, pod­
cinając spody tak, aby można było usta­
wić je na blasze od pieczenia.

Zawczasu przygotować farsz z drobno 
siekanych, gotowanych grzybków suszo­
nych, z dodatkiem: gotowanych kartofli i 
jajka surowego roztartego z masłem. Na 
każde 5 dkg. grzybów suszonych wziąć i 
jajko, pól łyżki masłu, trochę drobniut­
ko usiekanej, sparzonej cebulki i 2 łyżki 
przetartych przez sito gotowanych kar­
mili. V\ y robić ten farsz doskonale, soląc 
do smaku, dodać odrobinę pieprzu mielo­
nego, napełnić nim połówki kartofli, skro­
pić masłem. V\ ysmarować blachę od pie­
czenia, albo patelnię masłem, ustawić na 
niej kartofle, wsunąć do pieca. Gdy kar­
tofle są już miękkie, posypać farsz po 
wierzchu tartym serem szwajcarskim, 
skropić masłem, zwiększyć ogień, tak aby 
się bardzo prędko zrumicnily. Podawać 
do nich oddzielnie sos grzybowy, albo ma­
sło klarowane.

Kartofle wypiekane z szynką. Ugoto­
wać kartofle nicobicrane, starając się nie 
rozgotować ich. Wystudzić. Zimne obrać 
ze skórek, pokrajać w niewielka kostecz­
kę. Posiekać drobniutko cebulę sparzona 
wrzątkiem, udusić z czubata łyżką masła, 
wsypać łyżkę mąki, zasmażyć raz, wlać 
szklankę kwaśnej śmietany lekko osolonej, 
wymieszać, zagotować. Wystudzić sos, do­
dać do niego 15 dkg. drobno pokrajanej 
szynki gotowanej. Wysmarować grulio ma­
słem, rynkę ogniotrwałą dać na dno 
warstwę kartofli krajanych, polać sosem 
śmietanowym z szynką, znów dać karto­
fle i znów sos. Tak wypełnić całą rynkę, 
dając wierzchnią warstwę z kartofli. Po­
sypać tartym serem szwajcarskim, skro­
pić dosyć obficie masłem sklarowanem, 
zapiec na rumiano.

Bliny z gotowanych, kartofli- Propor­
cja: 20 sypkich kartofli, 20 dkg. masłu, 
7 jajek, szklanka mąki, łyżka cukru 
Szmalec, albo masło do smażenia.

Upiec kartofle w łupinach, wydrążyć 
miąższ, przefasować przez sito.

Utrzeć żółtka z masłem i cukrem, do­
dać kartofle i mąkę, doskonale wyrobić. 
Wreszcie wymieszać lekko ze sztywno ubi­
tą pianą. Kłaść łyżką na dosyć obfity 
rozgrzany tłuszcz, rozpłaszczać w formie 
placuszków, rumienić z obydwóch stron 
na zloty kolor. Podawać wprost z patel­
ni, osączone z tłuszczu na szarej bibule. 
Oddzielnie wyborową młodą kwaśną śmie­
tanę, albo konfitury.

Grzybek z gotowanych kartofli. Propor­
cja: Czubaty talerz gotowanych, przetaso­
wanych kartofli, szklanka bardzo młodej 
kwaśnej śmietany, 7 jajek, 5 łyżki masła,
5 łyżki mąki.

Sypkie kartofle ugotować, doskonale od­
parować, przefasować przez sito. 4 żółtka 
i 5 całe jaja utrzeć z masłem na pianę. Do­
dać kartofle, mąkę, śmietanę. Doskonale 
wymieszać. Smażyć na dobrze rozgrza- 
nem maśle, na dwóch, albo trzech patel­

niach. Bardzo gruby grzybek trudno prze­
wrócić na druga stronę bez uszkodzenia. 
Chcąc sobie ułatwić zadanie, można »ru­
mienić grzybek na patelni, a potem wsu­
nąć go na chwilę do bardzo gorącego pie­
ca, żeby zrumienil się po wierzchu. Wy­
dając na stół, zsunąć ostrożnie na półmisek. 
Polać masłem sklarowanem, albo podać 
oddzielnie czysty sos pomidorow y.

Sałata z kartofli. Na sałatę najlepsze są 
specjalnie kartofelki „sałatkowe“, które 
można dostać w pierwszorzędnych skła­
dach warzyw. Jeżeli robimy sałatę ze 
zwyczajnych kartofli, wybieramy gatunki 
pierwszorzędne, jednak nie sypkie, bo te 
nigdy się ładnie nie pokrają.

Pierwszą zasadą jest gotowanie kartofli 
na sałatę w łupinach. Powinny7 być dogo- 
towane, ale w żadnym razie nie przegoto­
wane, bo będą się kruszyły w czasie kra­
jania. Ugotowane osączyć na durszlaku 
i najlepiej pozostawić do drugiego dnia, 
albo w każdym razie trzymać kilka godzin 
przed użyciem, rozłożone luźno (nie jeden 
na drugim) w chlodnem miejscu.

Wystudzone obrać ze skórek, pokrajać 
drobno w zręczne równomierne wielko­
ścią kawałki, polać łyżką ogrzanej oliwy, 
w7ymieszać. Ogrzaną oliwą polewa się 
kartofle dlatego, żeby się nie lepiły .

Kawałek cukrowej cebuli pokrajać bar­
dzo drobniutko, przelać na sitku wrzącą 
wodą, zagotować raz w niewielkiej ilości 
bardzo mocnego buljonu, wystudzić. Do­
dać do buljonu z cebulą oliwy, soku cy­
trynowego, łyżeczkę cukru, sporo siekanej 
zieleninki, najlepiej natki od pietruszki. 
Zalać tą zaprawą kartofle, wymieszać. Po­
stawić w zimnie na parę godzin przed wy ­
daniem na stół. Wydając, przełożyć na 
szklaną salaterkę, posypać po wierzchu sie­
kaną zieleninką. Można też oddzielnie po­
dać sos majonezowy. Melba.

Czego mamy prawo wymagać
od naszych dostawców?

Mięso końskie.

Nie jest tu miejsce na rozważanie 
kwestji dobroci i pożyteczności końskie­

go mięsa. Faktem jednak jest, że u nas 
mięso końskie jest uważane za mniej 
wartościowe. Stosownie do tego przepi­
sy ustalają specjalnie krępujące warun­
ki, któreby ustrzegły spożywców od we­
pchnięcia im mięsa końskiego zamiast 
innego.

Dlatego sklepy z mięsem końskiem 
o ,az przetworami z takiego mięsa łub z 
domieszką końskiego mięsa powinny mie­
ścić się oddzielnie i wininy być oznaczone 
w yraźnym napisem: „sprzedaż mięsa koń- 
skiego“ oraz głową konia.

Takim samym napisem oraz rysun­
kiem głowry konia, wybitemi na plombie, 
winny być zaopatrzone wszelkie przetwo­
ry z mięsa końskiego lub z domieszką te­
go mięsa.

W sklepach, w których jest sprzedawa­
na konina, nie wolno sprzedawać mięsa 
żadnego innego rodzaju. J. Misiewicz
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MODY WIOSENNE»

Elegancki kostjum angielski z modnego przerabianego maierjalu.
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L. Płaszcz miosenny z ciemnej mętny.
Angielski kostjum z popielatego malerjału

>• Luźne okrycie trzyćmierciome z materjalu 
m kratę zielona z beige. Spódnica ciemno­

zielona
4- Elegancki komplet spaceromy. Żakiet jasno- 

beige, spódniczka bronzoma.

%
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Jak przerobić suknię balowa na wieczorowy

W myśl artykułu, „Co zrobić z 
suknią balową po skończonym kar­
nawale?“ zamieszczonego na str,. 502 
podajemy wiele sposobów łatwego z welur transparent i bufiaste 

mi rękawami, jak na fig. 6.

Fig- 1-

przerobienia sukni balowej na wie­
czorową, zapomocą dodania ręka­
wów, zarzutki, lub kołnierza-

Na fig. 1. mamy suknię balową, 
wyciętą w karo. Na fig. 2. widzi­
my t-ę samą suknię uzupełnioną 
oryginalnie skrojonemi rękawami 
tworzącemi zarazem rodzaj sortie.

Na fig. 3. ta sama suknia bez rę­
kawów. Dekolt przykryty kołnie­
rzem — pelerynką z lamy. Fig. 4. 
przedstawia suknię balową z od- 
krytemi ramionami. Możemy za­
kryć je zapomocą długich rękawów 
i draperji z przejrzystego materja- 
lu, jak na fig- 5., albo uzupełnić to­
aletę eleganckieni bolerkiem z tego 
samego materjału, co suknia, lub

Fig. 5.
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Poduszka wykonana haftem Richelieu i angiel­
skim. Zastosowanie na szezlong do sypialnego 

pokoju.

Projekt Urbańskiej
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Nr. 10 — 312 Róg do obrusa kościelnego. Haft Richelieu. Projekt D, W eyssenhoff.



BIBLJOTEKA WYDAWNICTW POLSKIEGO ZWIĄZKU'

WYDAWCÓW DZIENNIKÓW I CZASOPISM

JAKO TOM III BIBLJOTEKI 
wyszła z druku praca

ROMANA STARZYŃSKIEGO

Dzieje, stan obecny i znaczenie prasowych agencyj ioformac.
1835 —1935

TREŚĆ:

I. Dzieje agencyj informacyjnych 
II, Międzynarodowy związek agencyj informacyjnych

III. Obecny stan agencyj
IV. Organizacja wewnętrzna agencyj

V. Technika prac agencyj
VI. Rola i znaczenie agencyj w życiu politycznem

Cena egz. zł. 4.00

Do nabycia w większych księgarniach i w biurze 
Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism 

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 40

Gotowe do stołu
p
1 wprost z pieca przynosi się potrawy duszone, pieczone, 

gotowane lub smażone w ogniotrwałych naczyniach 
„JENA**. Ładne, przezroczyste miski, patelki, rondle do 
ryb, mięsa, jarzyn i legumiu. Praktyczne i wytrzymałe na 
żar i płomień. Upiększają stół i dają się łatwo obmyć 
po użyciu. Po pierwszej próbie będziecie zachwyceni.

Zwracać uwagą na znak fabryczny 
ogniotrwałego naczynia szklanege

„JE NA"
KRONIKA HARCERSKA

ZNACZKI NA DOM HARCERZA.

Komitet Budowy Domu Harcerza w 
Stolicy wy dał efektowne i artystyczne 
znaczki metalowe, z których sprzedaży 
pragnie powiększyć fundusze budow-la- 
ne. Wszyscy harcerze i Przyjaciele Har­
cerstwa mają okazję do czynnego okaza­
nia śwej sympatji przez nabycie tych ta­
nich, a gustownych znaków, które bardzo 
!adnic prezentują się na ubraniu. Naby­
wać znaczki można u każdego, harcerza 
i harcerki w cenie od 50 do 50 gr. (II).

CZYTELNICZKI
NASZE

prosimy, by żądały 

pism kobiecych we 

wszystkich kawiar­

niach, cukierniach 

restauracjach, czy­

telniach.

S p rzedaż detaliczna w następujących sklepach : 
Warszawa: Aleksander Łakómski, Bracka 20.

Aleksander Łakómski, Jerozolimska 25, 
Magazyn „Ćmielów“ Marszałkowska 124,

Katowice t W. Czaplicki Nąst., Poprzeczna 2.
Lwów s Roman Kalczyński, Halicka 21,
Wilno: P. Kalitta, L. Zabłocki i S-ka, Wielka 17.
Generalne Przedstawicielstwo na Rzeczpospolitą Polską

Henryk Mendelssohn
Warszawa, Jerozolimska 17, tel. 907-21

ŚCIENNA GAZEIA HARCERSKA.

A\ celu spopularyzowania idei Jubile­
uszowego Zlotu Harcerstwa w Spalę (11— 
24 lipca), Komenda Harcerska -wydawać 
będzie „Wici harcerskie“ — ścienną ga­
zetkę zlotową. „¡Wici“ dotrą do1 wszyst­

kich drużyn i ośrodków- harcerskich w 
kraju i zagranicą i zapoznawać będą cg-, 
lą młodzież o stanie prac zlotowych. W 
„Wiciach" będą nadto zamieszczane in­
strukcje, wskazówki i rady, które wy­
datnie przyczynią się do podniesienia 

•sprawności i organizacji Zlotu. (H).

Nagrody Kasy Mianowskiego
Komitet Kasy im. Milanowskiego przy­

znał nagrodę im. profesora Adolfa Pamłń- 
ikiego, z fundacji Stanisława Rotwanda 
i Hipolita Wawelberga, w J
loc. dr. Adamomi i 
o. t. „Lenno Pruskie”..

279,000— Złotych na 
Szkolnictwa Polskiego Zay

279.000.— złotych wpłynęło na kont. 
Yunduszu Szkolnictwa Polskiego Zagranicą

do dnia 27 lutego b. r. Z sumy tej prze­
szło 113.000.— złotych przypada na Woje­
wództwo śląskie,, które w r. b. bardzo 
ofiarnie poparło sprawę szkoły polskiej 
zagranicą. Ofiary wpływają masowo w 

ciągu i już obecnie sumą ich 
irzewyższa wyniki zbiórki, ze­

za tenże' okres.
:zme

cziiych Ofiar pierwsze miejsce 
u zajmują szkoły. Potem kro- 

. jjsko, instytucje rządowe i samorzą- 
_.ye, banki i przedsiębiorstwa prywatne, 

ltów-nież iest dużo wnłat indvwidualnvch.
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Jak postępować przed 
urodzeniem dziecka ?

Jak pielęgnować niemo­
wlęta i dzieci do Iat7-u? 

Ciem je żywić?

Jak hartować i chronić 
od chorób ?

Niezbędny dia każdej Matki to

u

DWUTYGODNIK

DZIECKO I MATKA"
«. Na wszystkie te i wiele innych pytań 
! da odpowiedź młodym mamusiom

KALENDAR
DZIEWKĄ IJdATKI

NA

IN STRON 1935-36
l

CENA 3

Zamawiać i nabywać można w Tow W yd. „BLUSZC it.fy 
Warsja \ća, Solec 87 i Świętokrzyska , 
orgz we wszystkich większych księgarniach i kiosfcs ;-.lĆ

.RUCHU*
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Przynosi w każdym numerze nawskroi 
życiowe wskazówki wychowawcze, uczy 
|q współżyć z dzieckiem, nieustannie 
Czuwa nad jego rozwojem fizycznym.

Redakcja: W-wa, Solec 87 — Administracja; 
Warsz a w a, Solec 87 i Świętokrzyska 17

WARUNKI PRENUMERATY:
miesięcznie zł. 1.40 
kwartalnie » 4.—
rocznie „ 16.—

Konto P. K. O. Nr. 12.900.

Baczność 1
Miłośniczki roślin poKejowFhi

Towarzystwo Wyi^#,Bluszc;a^ 

poleca doskonałe podręczniki

Zwaluanie izkodiiiliiw i Airil nffit mte 
Intel »4-i

ftalesifau isilis lokajowi^
Cena 00 g<<

Jak ialti! pedleiaf igiiiot pgkojswg
V: , ©•«■ 9©

Do nabycia w Tow? Wyd. „BI»«’ , 1
i Świętokrzyska <1?, orax *7

księgarniach i $$

»••"’W®*»*«

Niewielkim kosztem może każda Pani w okresie

WIELKIEGO POSTU
urozmaicić bezmięsne obiady przy pomocy książek

2 BIBLIOTEK!

„ŻYCIE PRAKTYCZNE"

100 postnych i jarskich dań 
Potrawy i konserwy z grzybów' 
Leguminy gorące
100 potraw z jaj 
Sałaty i sałatki 
Potrawy z ryb 
Potrawy z jarzyn 
Potrawy z kartofli 
Jarstwo i surówka 
Co można zrobić z mleka 
Potrawy z kasz i mąki

Cena każdej ksiqżki zł. 1.^-, z przes. poczt, zł. 1.30 
Do nabycia w Tow. Wyd. „BLUSZCZ", Warszawa, 
Solec 87 i Świętokrzyska 17 oraz we wszystkich

większych księgarniach.
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